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O R G A N : K O N W IK T U , SO D A L IC JI K O N W IK T O W E J . C H Y R O W S K IE G O  
K O Ł A  T O W . IM . P IO T R A  SK A R G I O R A Z  Z W IĄ Z K U  C H Y R O  W 1A K Ó  W .

O P Ł A T K I E M
P O  K O L Ę D Z I E .

się  rocznica nad rocznicam i, pam ’=itk? nad pam iątkam i, 
ktura n igdy n ie  spowszechL. eje, bo przypom ina w ciąż naj- 

J&Wr droższą n ow in ę, najcenniejszą tajem nicę W cielen ia  i odku­
pienia u p ad łego  i spogan ia łego  człow iek a. T o , co  A n io ł pasterzom  
m ów ił, że  B óg s ię  rodz,, że  w  ż łob ie  leży  w śród  nocnej ciszy, wraz 
z polską  rodzinną m elodją w zb u d za  w  po lsk iem  sercu ży w ą  w iarę  
i w yv/o łu je  w  d u szy  naszej serdeczne w e stc h n ie n ie :

P od m es rękę B oże D: _ecię I 
B łogosław  O jczyzn ę m iłą,
W dobrych radach, w  dobrym  b y tie  
W spieraj jej s iłę  sw ą  siłą.

D ziw n ie siln ie zakorzeniła się  ta pam iątka B ożego  Narodzenia  
w  d u szy  P olaka, toteż tęskni on w  tym  dniu do sw ych  najbliższych, 
a b yć w  dniu w igilijnym  poza rodziną, n ie s ły szeć  i n ie zanucić  
polskiej k o lęd y  jest w yp ad k iem  najprzj krzejszym  dla każdego, który  
k ogoś kocha, a n ie m o że  się  w  tym  dniu połam i : z nim  opłatkiem .

N apraw dę żadne św ięto  narodow e nie p od n iesie , n ie uszla­
chetni, bo n*; uchrześcijar, tak polsk  a' duszy  jak ta uroczystość, 
którą obchodzim y rów niej podnioćle w  świątyniach naszych , jak  
i w  polskiej ch acie  i przy dom ow em  ognisku.

Jest K onw;kt C hyrow ski a la  w ielu  m łodych  lu d L  drugim  do­
m em  rodzinnym , a stali jego  m ieszk ań cy , n ie m ogąc osobiśc, tylu



m - >
sw ym  drogim  i kochanym  przyjaciołom  złożyć  serdecznych  życzeń  
przy opłatku i w sp ó ln ie  zaśp iew ać polskiej k o lęd y  tej Bożej D z ie ­
cinie, p imem tern zasy ła  po ko lęd zie  n ow oroczn e życzen ia .

D o W as wszystKich, rozproszonych po całej P olsce, w yb iegam y  
m yślą  życząc W am gorącości ducha i gorliw ości w  spraw ach B ożych  
i kościelnych . N iech  w śród C hyrow iaków  nie b ędzie  obojętnych dla 
B oga, n iech n ie będzie ozięb łych  katolików  Pan Bóg nas nie potrze­
buje, ale m y potrzebujem y B oga. Sk ąp stw o dla Boga est sk ąp ­
stw em  dla w łasnej duszy, a najbiedniejsza i najuboższa dusza — to 
dusza b ezb ożn ego  człow ieka, bo gdzie jest skarb twój, tam  i serce  
twoje.

Ż e  z w iernością  dla B oga id zie  w  parze w ierność dla O jczyzny, 
św iad czy  o tern narodow y w ieszcz, gdy  m ó w i:

T en z nas ow ocn ie  dl~ kraju pracuje,
Kto służąc jem u w łasną zb aw ;a duszę,
Kto się  podnosi, ten P o lsk ę buduje,
A  kto się zniża, m noży jej katuszę.

M iłość B ożego  D zieciątka jest n ieod łączną od m iłości i w ier­
ności dla B ogarodzicy, zyczym y zatem  dale' w szystk im  Braciom  
Sodalisom  przy betlejem skim  żłóbku o d n o w e n ia  się  w  tej w ierności, 
aby Maria okazała się  rzeczyw ' śc 'e M atką zarów no dla jednostki 
jak dla naszych  rodzin i całej O jczyzny, o czem  w spom ina prze­
śliczn ie  starożytna kolęda :

Z o w iesz  się  naszą K rólow ą,
Bądź nam  obroną gotow ą,
W yn iszcz  z O jczyzn y  szk od liw e zdrady,
Sprawuj senatorskie rady.

A le  m am y jeszcze  trzecie życzen ie , bo w naszym  chyrow skim  
h aśle po Bogu i O jczyźn ie w idnieje Przyjaźń. P ojęcie  to lepiej w y­
raża łacińsk ie A m icitia , p och od zące od  am are, gd yż niem a przyja­
cielsk ich  zw iązk ów  i stosunków  bez m iłości, bez duch ow ego  brater­
stw a P oeta  starożytny ś p ie w a ł: Przyjaciel praw dziw y zdaw na
dośw iad czon y , nie m niejszej jest cen y  jako brat rodzony. T ej bra­
terskiej m iłości, tej rodzinnej życzliw ości, ży czy m y  całem u Z w ią ­
zkow i C hyrow iaków . A  tę istotę  przyjaźni jaką jest m iłość, nikt 
nam  lepiej, bardziej w yczerpująco i praktyczniej n ’e opisał, jak to 
uczyn ił św . P aw eł, gd y  m ó w ił:

„M iłość cierpliw a jest, łask aw a jest, m iłość n ie zazdrości, z łości 
n ie w yrządza, n ie n adym a się, n ie jest czci pragnąca, n ie szuka  
sw eg o , n ie w zrusza się  ku gn iew ow i, n ie m yś1' z łego , n ie raduje 
się  z n iespraw iedliw ości, a le  się  w eseli z praw dy. W szystk o  znosi, 
w szystk iem u  w ierzy, w szystk iego  się sp od ziew a, w szystk o  wytrwa". 
I. Kor. XIII.



K ochajm y się  m etylko w  dniu łam ania się  op łatk iem , ale  
niech ta m iłość pobudza nas do ofiarności, do w zajem nej pom ocy  
na w szystk ich  drogach w sp óln ego  pożycia .

‘P rze z  niebo p łyn ą  —  h en ! z  wysokich w ieżyc  
D zw onów  śpiewania, ja k  aniołów ch óry:
N iebios w ysłańcy lecą, szem rząc pióry 
Z  łych m gieł srebrzystych i przelotnych śnieżyc. 
K ęd yś  wśród pola okna zagród świecą,
Jakgdyby jasne betlejemskie łu n y :
Snać narodzenia Pańskiego zw iastuny  
Z b ie d z y  gromadę zestąpili kmiecą,
I  niosą ono błogie zw iastowanie
D fa  mrocznym smutkiem obciążoną ziem ię,
Z e  narodzony dzisia j w Betlejem ie 
Z baw ic ie l św iata spoczyw a na sianie 
0  Chryste, w ielk i N iebios C ospodzin ie!
Tę nędzną szopkę i len żłóbek  m ały  
O brałeś sobie za  p ierw szą  świątynię,
S k ą d  m ia ły  rozbrzmieć pienia twojej c h w a ły : —  

ZNCe serce lichsze, n iż żłóbek  i szopka,
L e c z  wiem, że  chętnie w niem zam ieszkasz, P an ie, 
G dy będę wiarę m iał, umiłowanie  
/  tę prostotę uoogiego ch łopka . . .

Józef jRirkenmajer.
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Niebezpieczeństwo nam grożące.
Poruszono juz kilka razy* aby  w pisem ku naszein ukazyw ały  się arty ­

kuły w  sp raw ach  społecznych. K w estja żydow ska bezprzeczi.ie n a leży  
do najw ażniejszych  w  Polsce, bo zarazem  z tej s trony  grozi nam  n a j­
w iększe niebezpieczeństw o. M am y już dość bogate p iśm iennictw o w tej 
dziedzinie, gdyśm y się jednak  w nim rozglądnęli, dośliśm y do p rzeko­
nania, że m oże nikt jaśniej i praktyczniej nie ujął te, sp raw y ja k  
p. S. P ieńkow ski w sw ej broszurze p. t. D w a żyw ioły, co znów  m am y 
streszczone w  październikow ym  zeszycie „G łosów  K atolickich". Poniew aż 
artykuł ten  nie doszedł do rąk  w szystkich  naszych  czytelników , a w  tej 
spraw ie nie m ożna za  wiele pisać, więc podajem y tu  w spom nianą, 
rozpraw ę jako  początek  artykułów  społecznych.

*
* a

G łów na m yśl całej broszury  zam yka się w tern, co sam  jej ty tu ł 
w yraża, że Polacy i Zydz na ziem iach polskich to są  odrębne i p rze­
ciwne sobie d w a  ż y w i o ł y .

Lecz co to znaczy  słow o „żyw ioły" ?
Co to  jest „żyw ioł" „żyw iołow a siła", to byłoby długo objaśniać 

słowam i, ale bardzo łatw o zrozum ieć na przykładzie. U żyjm y więc 
przykładu, którym  sam  au to r rzecz w yjaśn ia , a m yśl jego stanie się 
nam  jasna  i dalszy w ątek  rozum ow ań oczyw isty.

N a jedną tę sam ą piędź ziemi padły przypadkiem  nasiona dw óch 
drzew  odm iennego gatunku . Padła najpierw  żołądź, z której w net w y ­
rósł m ały d ą b e k ; nieco później przyniósł tam  w iatr nasienie brzozy,, 
które też n iebaw em  rozw inęio się w  drzew ko.

Dopóki obie rośliny były m ałe i wiotkie, rosły obok siebie bez 
szkody, a naw et tak pięknie łączyły sw e gałązki, że przechodzącym  
ludziom robiły w rażenie jak b y  b rata  i' siostry, trzym ających  się  
w  objęcciach.



Czy jednak długo m oże trw ać ta  miła zgoda?
Jakiś m ieszczuch, poeta nie znający się na rzeczy, m oże sobie

m yśleć, że te drzew a będą i nadal tak splatać sw e konary, jak ludzie 
m iłośnie trzym ający s :ę za ręce.

Ale cóż powie leśnik, życia drzew  i praw  lasu  św iadom y ?
Leśnik przyjdzie, zobaczy i g łow ą pokiw a. Dziś jeszcze w śród 

d rzew ek  zgoda, bo oboje m ałe, więc nie zaw adzają  sobie w zajem nie. 
A le późnie,, za lat kilka i kilkanaście, gdy obie rośliny zm ężnieją, na  
miejsce pozornej zgody przyjdzie w alka, w alka stiaszna , zaw zięta, nie­
ub łagana. Będzie toczyć się walka pod ziemią, bo korzonki brzozy 
i dębu będą w ydzierać sobie każdą  kropelkę wilgoci i każdą cząstkę 
tłustości gleby, będzie toczyć się w alka na  ziemi, bo oba pnie, rozpie­
rając się w szerokość, będą się cisnąć i gnieść i odpychać się w za­
jem nie ; będzie toczyć się w alka nad ziemią, bo gałęzie obu  drzew  będą 
prześcigać się w  górę ku słońcu, by jedno drugie zasłonić i jedno  po­
nad  drugie się dźw ignąć.

I jakiż będzie koniec tej walki ? Będz;e on sm utny, bo oba drze­
w a  zm arnieją w  śm iertelnym  uścisku i oba uschną, albo przynajm niej 
w ykoślaw ią  się i skrzyw ią. A jeżeli jedno z nich m a żyć i rozw ijać się 
zdrow o, to co trzeba zrobić z drugiem  ? T rzeba je  w yciąć i usunąć, bo 
dw a różne drzew a na jednej piędzi ziemi się nie pom ieszczą.

Oto jest przykład dw óch żyw iołow ych sił i ich w alki. Dąo i brzoza 
n a  jednym  kaw ałku  ziemi zgodnie i zdrow o w spółżyć nie m ogą, bo 
■działa w  obydw u ślepa i nieubłagana siła życia. O ba d rzew a chcą żyć 
i  m uszą żyć, a jedno nie m oże żyć, tylko kosztem  drugiego. W obec 
takich sił darem na jest w szelka persw azja, bo to są  siły działające 
k o n i e c z n i e :  albo jedna z nich zw ycięży i w tedy druga z nich 
ulegnie, albo obie w yczerpią się w e w alce i obie zniszczeją.

P ow yższy  przykład bardzo dobrze ob jaśn ia stosunek  Polaków  
i Żydów  na polskiej ziemi.

Żył sobie i rósł nasz naród  na  w łasnym  gruncie, jak  ten dąb, 
posiany ręką  Bożą. Żył i rozw ijał się po sw ojem u, będąc sam  panem  
na sw ojej ziemi i na  jej bogactw ach, karm iąc się sw oim  chlebem  i oddy­
chając sw ojem  pow ietrzem , w yrabiając sobie sw ój język  i sw oją kulturę, 
na  chrześcijańskiej tradycji oprartą, snu jąc w ątek  sw ych dziejów, peł­
nych  bólu, ale pełnych i chw ały.

T ym czasem  z biegiem w ieków  cóż się stało ?
Oto jakieś wrogie w ichry dziejow e przyniosły z zachodu i posiały 

aa naszej ziemi nasienie obcego plemienia. Juz za czasów  Piastow skiej 
Polski pcwoj ostrożnie, zaczęli do nas w kradać się Żydzi.

O bcym  tym  przybłędom , prześladow anym  i gnębionym  w  innych 
k ra jach , nie odm ówiliśm y w  naszej ziemi gościnnego kąta. Dano im tu  
sw obodę i d#aleko idące przyw ileje, łagodna i dobrotliw a polska natura

V



nie żałow ała dla nich ani pow ietrza i słońca, ani w ody i chleba. Ł u ­
dzono się m oże w tedy  tak, jak  i dziś czasem  się łudzą nierozw ażni 
ludzie, że Żydzi albo zleją się z nam i i zrosną, albo przynajm niej nie 
będą szkodzić sw ojej p rzybranej ojczyźnie.

I w  rzeczy sam ej, dopóki w śród nas mocno nie zapuścili korzeni, 
byli Żydzi jak  to młode drzew ko, które nie zajm uje jeszcze zbyt wiele 
m iejsca i nie rozpiera się zbyt szeroko.

Nie długo jednak tak  trw ało. Po trochu  zaczęło Żydów  przybyw ać 
już to  przez to, że z w łaściw ą sobie iłodnością rozm nażali się pierw si 
przybysze, jużto  przez to, że p rzybyw ały  z innych krajów  coraz to 
now e ich grom ady, tak, jak  dziś jeszcze p rzybyw ają  do nas z Rosji 
i U krainy całe rzesze. A w  m iarę jak  było ich u nas coraz w ięcej, 
zaczęli co-az jaśniej i coraz śmielej odsłam ać w łaściw e sw oje zam iary. 
Pokazali oni przedew szystk iem , że im naw et nie śni się o tern, by się 
ziać czy złączyć z nami i służyć Polsce, jako w spólnej z nami, a tak 
dla nich dobrej ojczyźnie. Oni chcą i od początku  chcieli zostać Żydami, 
a więc narodem  dużo bardziej od nas odrębnym  niż np. Niemiec czy 
Rosjanin czy Anglik, bo różniącym  się od nas całą r a s ą ,  całą kulturą, 
całym rodzajem  duszy, całym św iatem  pojęć i dążeń. Ale nie dość na 
tern, że chcieli zachow ać sw ą odrębność narodow ą i językow ą. Oni 
chcieli osiedzieć się w śród nas m ocno tylko po to, by nam  s z k o d z i ć ,  
b y  nas w ew nętrznie osłabiać i niszczyć, by nas powoli podbić pod sie­
bie i op rnować. Bo oni przyszedłszy do nas przynieśli w  sercu całą 
głęboką nienaw iść i pogardę do w zzystkiego, co chrześcijańskie i to 
głębokie w  duszę żydow ską w rośnięte przskonanie, że oni są  narodem  
w ybranym , do w ładzy  i panow ania stw orzonym . A że u  nas znaleźli 
oprocz żyznego g run tu  i pom yślnych w arunków  rozw oju, nieszczęśliw ą 
m iękkość i łagodność polskiej natury , powiedzieli sobie, że Polska będzie 
ich krajem , ich kolonją, ich zdobyczą, a  Polacy ich sługam i, którzy  
będą na nich jak  na panów  pracow ać.

I z tych dążeń żydow skich, a dążeń konsekw entnych  i w y trw ały ch  
stało się to, że oni w śród nas w yrośli na  obcy, odrębny i wrogi ż y ­
w i o ł .  I w  innych krajach  są  Żydzi, ale nie są  żyw iołem , bo nigdzie 
nie tw orzą  takiej zbitej m asy, ale są  w  liczbie, stosunkow o do m iesz­
kańców  kra ju , nieznacznej. U nas tymczasem, na naszej polskiej ziemi 
jest ich z górą  3 miljony, a więc koło 15%  całej ludności, u  nas nie­
ste ty  zapuścili korzenie tak  silnie i rozpanoszyli się tak  szeroko, że już 
sta je  przędą nam i pytanie, czy dąb czy brzoza, czy m y czy Żydzi, czy 
będziem y nadal panam i na naszej ziemi, czy też będziem y niewolnikam i 
obcego, nienaw::dzącego nas plem ienia, , które będzie w szystkie soki 
żyw otne z naszej gleby w ysysać.

Że zaś to pytanie jest rzeczyw iście uzasadnione, niech to w  jeszcze 
jaśniejszem  św ietle postaw ią następujące uw agi.



Najpierw  posłuchajm y głosu cyfr.
Pow iedzieliśm y już w yżej, że jest Żydów  na naszej ziemi okoig 

15% , co znaczy, ze praw ie co siódm y człowiek w Polsce jest Żydem . 
Na tern jed n ak  nie koniec, bo ta liczba przerażająco w zrasta . Bo wedle 
dokładnych obliczeń daleko szybciej p rzybyw a u nas Żydów  niż Pola­
ków . I tak np. w okresie czasu ud r. 1818 do 1858, a więc przez la t 40, 
przyrost całej ludności byłego K rólestwa polskiego w ynosił 71 .9% , 
a przyrost ludności żydow skiej 168.5% . W  ciągu następnego pięćdzie­
sięciolecia przyrost całej ludności 154.2% , przyrost ludności żydow ­
skiej 2O5.7u/0. A w ostatn ich  latach cytry  te pow iększyły się jeszcze 
bardziej, raz dlatego, że nas Polaków  dużo zginęło na w ojnie, podczas 
gdy Żydzi umieli doskonale ukryw ać się poza irontem  i jeszcze interesa 
robić na paskarsk ich  spekulacjach, a pow tóre dlatego, że przez nie­
szczęsną pobłażliw ość naszego R ządu, aziesiątki i setki tysięcy rodzin 
żydow skich przybyły do nas i ciągle jeszcze przybyw ają z Rosji i z W ę ­
gier i innych ościennych krajów .

Ale i tego jeszcze nie dosyć, bo zapytajm y dalej, gdzie pi Żydzi 
u nas osiedl1 i jakie ośrodki życia opanow ali.

Oto osiedli po m iastach, a w ięc tam , gdzie skupia się jakby  m ózg 
i serce narodu, tam , skąd  rozw ija się przem ysł i handel, tam , gdzie są  
głów ne ogniska kultury. Osiedli w  m iastach i zażydzili je  zupełnie. 
W edle sta tystyk i przed w ojną jeszcze robionej, Łódź posiadała praw ie 
tyle Żydów, co cała F rancja, Lublin tyle, co W łochy, Będzin 7 razy
więcej niż Danja, C zęstochow a 5 razy  tyle, co Szw ecja, Kalisz 4 razy
więcej niż Belgja itd. itd. A cóż dopiero m ów ić o naszej stolicy W ar­
szaw ie ? W  ciągu lat 90 tj. oa 1817 do 1910 roku nieżydow 'ska ludność 
m iasta W aiszaw y  w zrosła o 370 6% , ludność żydow ska o 904 .1% . 
Czy pojm ujecie co to znaczy ? Znaczy to, że w  ciągu lat 90 każdy 
tysiąc chrześcijan rozrósł się tylko na 3700 ludzi, a każdy tysiąc Żydów  
na  9000 z górą. A straszniej jeszcze działo się i dzieje po m iastach 
oow iatow ych. W  takim  np. Łow iczu przez ten sam  okres czasu  ludność 
nieżydow ska pow iększyła się o 182® , a ludność żydow ska o 1762% , 
we W łocław ku te sam e cyfry przedstaw iają  się jak  596 i 1917, a w  ca­
lem m nóstw ie m iast dzieje się podobnie

S tosunki uniw ersyteckie są jeszcze sm utniejsze. I tak w  r. b. na 
uniw ersytecie L w ow skim  jest 2558 katolików , a 2325 Żydów . W  roku 
zeszłym , na uniw ersytecie K rakow skim  było 25%  Żydów , a na poli­
technice w arszaw sk iej 20%  Ż ydów , gdy' stosunkow o do ludności po­
winno być ich tylko 11% na w yższych  uczelniach.

I cóż w obec tego dziwnego,Hsże nasze grody robią się coraz 
bardziej nie polskiemi, ale żydow skiem i m iastam i? Cóż dziw nego, że 
Żydzi piszą już bezczelnie w  sw ych  żargonow ych gazetach o „sw oim " 
L w ow ie, Krakowie. Przem yślu  i że u rągają  otw arcie nam  Polakom , że



w net ju ż  tylko sam e kościoły w  ręku naszem  zostaną?  Bo istotnie całe 
m nóstw o dom ów  po m iastach przeszło już  w  żydow skie ręce. Gdzie­
niegdzie połow a, gdzieniegdzie aż  70, 80°/o kam ienic m a za panów  ży ­
dow skich właścicieli. S tąd  też w  wielu naszych  m iastach, gdy się zoba­
czy panoszące się na ulicach żydostw o, przychodzi się pytać, czy to 
praw da, że to były m iasta niegdyś nasze, czy też przeciw nie to były 
m iasta od w ieków  żydow skię, gdzie m y Polacy tylko z łaski, na ko- 
m ornern dopuszczeni jesteśm y. Kto np. w idział K raków  kilkanaście lat 
tem u, ten poprostu  przerazi się, gdv  u jrzy  go dzisiaj. Żydosiw o daw niej 
rozsiadłe tylko na K aźm ierzu, dziś pcha się w śródm ieście, zagarnia 
ulicę po ulicy, dom  po dom u, sklep po sklepie. N a ulicach słyszy się 
ciągle ohydny żargon, na trot.oarach i na p lantacjach puszą się żydow ­
skie, w bezw stydnych  stro jach, elegantki, na szyldach sklepów  żydow ­
skie nazw iska, na p lakatach  coraz częściej się spo tkasz z habrajskiem i 
literami. Ludzie patrzący  w przyszłość i um iejący rachow ać, pow iadają 
otw arcie, że jeśli rzeczy pójdą w  tern tem pie, to za lat 30 K raków  b ę ­
dzie całkowicie żydow ski.

Nie sądźm y jednak  żeby tu  już  był koniec litanji naszej biedy. 
Bo spytajm y się dalej, czy ci Żydzi opanow aw szy  nasze m iasta siedzą 
tam  bezczynnie ? Pod pew nym  w zględem  bezczynnie, bo ira ło  zobaczy 
się Żydów  przy pracy rzeczyw iście p roduktyw nej i u trudzającej w ta ­
b a k a c h , rzem iosłach lub na roli. Te prace ciężkie, m ozolne, ale uczciwe 
zostaw iają  Żydzi dla „podlejszego narodu", dla niew olników -chrześcijan. 
Ale oni za to jak  rój pijaw ek obsiedli to, co jest jak b y  krążeniem  krw i 
w  żyłach społeczeństw a, ujęli w  sw oje ręce cały praw ie handel i ogrom ną 
w iększość pieniężnego obrotu. Ich w arsz ta t —  to jest lada kupiecka 
i stół bankierski i giełda i w szystk ie te „geszefty" za  jakiem i kręcą się 
niezm ordow anie po naszych m iastach i po naszych ko le jach ; ich prze­
m ysł —  to je s t ta  jedna  sztuka, jakby  z obrotu pieniężnego dokony- 
w ującego się w  kraju  jak  najw iększą częsc skierow ać do sw ojej kie­
szeni. W  ich reku ogrom na w iększość sklepów , w  ich ręku praw ie 
w szystk ie hurtow nie, oni przez sw ój kapitał opanow ali fabryki i kopalnie, 
oni m ają na w łasność znaczną część banków , oni jednem  słow em  są 
panam i całego tak  zw anego finansow ego św iata. My pracujeińy, my 
produkujem y, oni się usadów .ii u tych  kanałów  i przew odów , po k tó ­
rych  dokonyw a się w ym iana tow arów  i ssą  zaw zięcie ten grosz, który 
pow inienby w polskiej kieszeni pozostać  i na polskie narodow e dobro 
się obrócić.

Bo pom yślm y tylko, jakby  to niesłychanie w zrosło bogactw o n a ­
rodu, gdyby, te trzy  m iljony pijaw ek, co ży ją z naszego potu , nie w y ­
sysało  z nas tyle soków  ż y w o tn y c h ! Kto potrafi zesum ow ać te niezli­
czone miljardy, które co roku toną w żydow skiej kieszeni, by zw iększać 
tylko ten kapitał, co w  niewoli nas trzy m a?  Przypatrzm y się tylko, jak



się to żydustw o ubiera, jak  zbytkuje, jak  się rozpiera po naszych  miej­
scach  kuracy jnych , po Krynicy, Szczaw nicy, Zakopanem , jak  ono roz- 
kupu je  się coraz bardziej w  m iastach i na wsi, a potem  pom yślm y 
sobie, coby to było, gdyby te pieniądze, jak  pow inny, pozostały w  pol- 
skiem  i chrześcijańskiem  ręku.

A jednak  i na  tern koniec, bo przychodzi nam  pow iedzieć rzecz 
najstraszn iejszą, tak  straszną, że aż dziw ną.

Jak  ju ż  z poprzedniego krótkiego zestaw ienia widać, Żydom  
w  Polsce jest dobrze i bardzo dobrze. Dzięki łagodności i nieporadności 
naszej natury , oni potrafili nas okiełznać, ja k  żaden inny naród na 
swiecie i dlatego tak  tłum nie do Polski się w alą, dlatego osiedli tu 
w  liczbie stosunkow o najw iększej, jak ą  w ogóle na całej ziemi sta ty styka  
w ykazuje.

Cózby więc w obec tego pom yślał sobie rozum ny człowiek ?
Pom yślałby sobie, że nas będą, jeśli nie kochać, to szanow at 

przynajm niej tak, jak  się szanuje dojną krow ę, albo wiernego, potulnego, 
roboczego  konia.

Ale czy tak  jest w  rzeczyw istości? Czy je s t w  duszy żydow skiej 
choć odrobina dla nas nie już  życzliwości, ale tego kupieckiego, w yra­
chow anego szacunku  ?

Nie. W yzyskując i gnębiąc nas tak  strasznie, Żydzi na dom iar 
złego, jeszcze straszniej nas nienaw idzą i nie pom ijają żadnej spo­
sobności, żeby nam  szkodzić. Szkodzą nam  na w ew nątrz  i na zew nątrz, 
szkodzą  m oralnie i m aterjalnie, szkodzą w  bycie politycznym  i narodo­
wym , szkodzą w  opinji i poszanow aniu  u  ludzi, szkodzą najbardziej 
w  religijnej dziedzinie.

Bo postaw m y sobie tylko szereg pytań  i dajm y na nie tę oapo- 
w iedź, jaką  nam  dyktuje codziennie dośw iadczenie i jaka tak  znajo ­
m ość naszych  stosunków .

Kto jest u nas glów nem  źródłem  dem oralizacji, kto hand lu je  
dziew czętam i ; u trzym uje dom y rozpusty, kto w ydaje obrzydliw e książki 
i ilustracje, kto szerzy najgorsze filmy kinow e i popiera w szelką zgniliznę?

Żydzi. <
Kto jest arcym istrzem  paskarstw a i w szystkich  brudnych  operacyj 

linansow ych, które pogrążają kraj w  taką niedolę i w ikłają go w taaie 
trudności ?

Żydzi.
Kto szerzy przekupstw o i nieuczciw ość w  urzędach, kto jest s ta ­

łym  pom ocnikiem  złodziei przez skupyw anie i przechow yw anie k radzio ­
n ych  rzeczy, kto uczy ju ż  dziecko na w si w ykradać rodzicom  czy to 
ja jka , czy ow oce, czy zboże ?

Żydzi.



Kto propaguje w śród nas bolszew izm  i opiekuje się socjalizm em , 
kto sieje zarzew ie walki społecznej i w yw ołu je  tak  niezm iernie szkodliw e 
bezrobocia ?

Żydzi.
Kto sprzym ierzał się zaw sze z naszym i wrogam i, kto'-wszelkiem i 

silami u trudniał pow stanie i rozw ój niepodległej Polski, kto jej w szędzie 
i zaw sze najzaw zięciej szkodził ?

Żydzi.
Kto szkalow ał nas i szkaluje przed opinją całego św iata, kto na

tę Polskę, k tóra ich przygarnęła  i do której oni sam i w  takiej liczbie
się cisną, w ypisyw ał i w ypisu je najw iększe oszczerstw a?

Żydzi.
Kto jednern słow em  jest jakby  w cieleniem  ducha szkody, jak b y  

zarazkiem  na zdrow em  ciele naszego narodu, jakby  pierw iastkiem  zgni­
lizny i rozkładu ? ,

Żydzi i Żydzi. Żydzi posiali się na naszej roli jakby to obce
a szkodliw e drzew o, k tóre  chce za w szelką cenę rodzim e drzew o pol­
skie oplątać, zdusić, w ykrzyw ić i w reszcie zabić lub sobie poddać z u ­
pełnie ; a raczej Żydzi są  jakby strasznym  pasorzytem , który w yrósł na 
naszym  organizm ie, a teraz w yżera nas i w y sysa  aż  do ostatnich sil 
żyw otnych.

Słusznie bow iem  mówi w spom niany na początku au tor, że po­
rów nanie Żydów  do drugiego „d rzew a 1̂  na polskim gruncie jest dla 
nich zbyt pochlebne i nie odpow iada rzeczyw istości historycznej. „Nie 
są  Żydzi u nas i nigdy nigdzie nie byli d rzew em  od ziemi rosnącem  
i sam odzielnem . ale w szędzie i zaw sze poprzez cale dzieje sw oich gro­
m adnych w ędrów ek byli i są  j e m i o ł ą ,  k tóra się z lasu  na las, z n a ­
rodu na naród  przerzuca, w rdzeń konarów  w rasta, i siedząc na w ie­
rzchołkach drzew  i soki żyw otne z nich ciągnąc, całe lasy  w yniszczyć 
jest zdolna. Żydzi nigdy nie byli społeczeństw em  i narodem  całkow itym , 
od góry do dołu na zasadach  organicznych zbudow anem  lub budującym  
się w  pięknym  trudzie życia sam odzielnego, prow adzonego w  ścisłym  
zw iązku z przyrodą. Od zarania dziejów sw oich objawiali sk łonność dc 
życia pasorzytniczego i uchylali się od przebyw ania sam  na sam  z przy­
rodą, chętnie sadow iąc się w ysoko od ziemi, na barkach ludów  obcych 
i za  ich pośrednictw em  w chłaniali w  siebie pierw iastki już  gotow e, to 
je s t p racą innych w yciągnięte z ziemi i przerobione. A ten pasożyt ży ­
dow ski, gdzie tylko się zagnieździł, zabijał. I to jak  zabnal ? Zabijał nie 
w imię życia sam orodnego i tw órczego, bo do niego nie jest zdolny, 
ale w  imię tylko sw ojego półżycia i w imię dalszego zabijania. G dyby 
bow iem  gdziekolw iek jakiś las-naród uległ w  szponach  jem ioły-żydostw a, 
to  nie po to, by się ona na jego m iejscu w  now y i silny las rozrosła, 
lecz po to tylko, żeby straciw szy  tu  sw ój żyw y g ru n t pod nogam i.



przerzuciła się na irn e  lasy, pozostaw iając św iecącego nagiemi kośćm i 
trupa  sw ego daw nego żyw iciela".

To pisano lat tem u dziesięć, jeszcze przed rosyjskim  bolszew izm em . 
a czy nie w idzimy, jak  dziś strasznie spraw dzają  się te słow a ? Gdy 
udało się żydow skiej jem iole oplątać, zdusić, i zabić przez bolszewizm  
naród rosyjski, czy w  oczach naszych  nie uchodzi żydow stw o z tego 
trupa  i nie ciśnie się do Polski, aby  nas z kolei w ten sposób przypra­
wić o zgubę?

Lecz dość tych uw ag, bo czas ju ż  jest przyjść do w niosków .
Z tego, co wyżej powiedziano, a co dałoby się jeszcze dużo b ar­

dziej rozszerzyć, łatw o się przekonać, że m y i Żydzi na  ziem iach pol­
skich to są istotnie d w a  ż y w i o ł y ,  dwie przeciw ne sobie, a  koniecznie 
działające siły, dw a organizm y społeczne, dla k tórych niema przym ierza. 
My m am y praw o do życia i chcem y żyć, a  żyć nie m ożem y zdrow o, 
jak  tylko przez pokonanie żydow skiej p rzem o cy ; Żydzi chcą też żyć, 
a nie m ogą i nie będą nigdy inaczej żyć, jak  ty lko naszą krw ią, naszą 
szkodą, naszym  kosztem . M ówimy, że n i e  b ę d ą  nigdy żyć inaczej, bo 
byłoby dzieciństw em  sądzić, że om zaczną się kiedyś dla naszego dobra 
ograniczać i kurczyć. I ow szem  im będą silniejsi, tern potężniej zaczną 
nas gnębić, tem  chciwiej zaczną rękę po resztki nasze w yciągać, tem 
bezwzględniej będą nas podbijać w  sw ą zabójczą niewolę.

A więc cóż ? Jeżeli oba narody żyć chcą, a ży ć  inaczej jak  kosztem  
drugiego nie m ogą — cóż stąd  w ynika i to w ynika koniecznie ?

W ynika stąd, ż e  d w ó c h  t y c h  n a r o d ó w  n a  j e d n e j  z i e m i  
j e s t  z a  w i e l e  i że jeden z nich m usi ustąpić drugiem u. A który m a
ustąpić ? C hyba nie my, bo m yśm y tu  od w ieków  wyrośli, bo m yśm y
każdą grudką tej ziemi krw ią i potem  naszym  zrosili, bo m yśm y dźw i­
gnęli w szystko  sw ą pracą, czem ta ziemia stanęła w  szeregu kultural­
nych ludów. Żydzi zaś przeciw nie byli i są  u nas, jak byli zresztą
wszędzie, rodzajem  w ędrow nym , rodzajem  bezdom nych i pasorzy tnych  
tułaczy, których z tą  ziemią nic nie wiąże?, chyba tylko łatw ość żeru, 
jak ą  u nas mieli i pamięć krzyw d, jakie nam  wyrządzili.

A więc niech id ą ! Niech idą czy to do Palestyny , gdzie im przyja­
cielska Anglja now ą gotuje ojczyznę, czy to do tych innych krajów , 
które tak czule b iorą ich w opiekę przed polskim  „uciskiem ". Niech idą 
i niech już  nie potrzebują użalać się na „zle trak tow anie", jakiego na 
naszej ziemi doznają.

Ale czy do tego, żeby od nas poszli m am y użyć przem ocy? Czy 
m am y w ypędzać ich silą lub tępić ich ogniem  i żelazem  ?

Nie. T ych  gw ałtow nych  środków  w iara nasza i ku ltura  chrześci­
jańska  zabrania nam  używ ać naw et w zględem  tych, co nas tak niena- 
nienaw idzą i tak wielkie w yrządzają nam  szkody. Ale te środki nie są  
nam  naw et potrzebne, bo m am y w ręku środek inny, spokojny, godziw y,



a  w  sku tkach  sw ych  dużo dzielniejszy. Oto poprostu  m ożem y Ż y d o m  
o d m ó w i ć  t y c h  s o k ó w ,  k r ó r e  n a s  c i ą g n ą  i b e z  k t ó r y c h  
ż y ć  n i e  m o g ą .  M ożem y poprostu  przeprow adzić tę zasadę, k tó ra  
jest dla Żydów  zabójcza, a najzupełniej godziw a, że Żydom  nic się nie 
sprzedaje  i nic od nich nie kupuje, że bez ni -h trzeba obchodzić się 
zupełnie. Gdziekolwiek tę zasadę w prow adzono, a w prow adzono ener­
gicznie i konsekw entnie, tam  żydostw o ginęło jak  kam fora, czy to na 
M oraw ach, czy w  Krainie, czy naw et u  nas w  dzielnej, rozum nej Wiel- 
kopołsce. Żyd bow iem  nie m oże żyć inaczej, ja s  z w yzysku . Gdy m u 
się m ożność tego w yzysku  odbierze, on traci g run t pod nogam i i m usi 
szukać  innego pola, na k tórym  m ógłby pędzić sw ój żyw ot pasożyta. 
G dyby w ięc w  Polsce, jak  długa i szeroka, zaczęto praktykow ać ten 
bojkot, czyli to obchodzenie się bez żyda w  handlu , w  przem yśle i w  ca­
lem  ekonom icznem  życiu, jest rzeczą pew ną, jak  dw a z dw a cztery, że 
za  lat kilka spadłaby ilość Żydów  na ziem iach polskich z trzech miljo- 
nów  na  dw a, potem  na jeden, a w reszcie i len jeden miljon topniałby, 
jak  śnieg na słońcu i ustąpiłby m iejsca praw dziw ej w iośnie narodow ego 
rozkw itu.

I cóż ? Czy się do tej w iosny nie śm ieją oczy ? Czy nie drga na 
tę  m yśl radością każde serce ? Jaka  to rozkosz w  soboty, gdy  żydostw o 
siedzi zam knięte po dom ach i bóżnicach, nie w :dzieć ich na naszych 
ulicach i kolejach ! T oby  dopiero był szabat p raw dziw y dla nas nie dla 
nich, gdyby ich w ogóle u nas nie było, albo gdyby przynajm niej liczba 
ich :znacznie z m a la ła ! Coby to była za zam ożność w całym kraju , gdy ­
by został przy nas ten grosz, co tonie w  żydow skicn kieszeniach ! Coby 
10 było za zdrow ie m oralne, gdyby zginęły z pośród nas te zarodki 
z e p su c ia ! C oby to była za w olność praw dziw a, gdybyśm y raz poczuli 
się panam i na sw ojej z ie m i!

T a k  j e s t ! Zniknięcie z pom iędzy ra s  Żydów  albo przynajm niej 
znaczne ich zm niejszenie byłoby  szczęściem  tak  wiełkiem, tak  nieoce- 
lionem, tak  nad  wszelki wynaz pożądanem , że rów nałoby się chyba 

tylko pow tórnem u odzyskaniu niepodległości narodow ej. Ale' do tego 
szczęścia nie dojdziem y, ani się naw et nie zbliżym y, dopóki nie p rze­
prow adzim y b irdzo w ażnych reform  w sobie sam ych. Z naszej bow iem  
winy, z naszej niezaradności i głupoty stało się to, że Żydzi zdołali ro z ­
panoszyć się w śród nas tak  zuchw ale. M}̂  tedy pow inniśm y się zmienić, 
a w net zm ienią się te opłakane stosunki, które z Polski naszej zrobiły 
nieom al żydow ską kolonję

A w  czem się zmienić ?
W  kilku bardzo w ażnych kierunkach.
Najpierw  trzeba zacząć r o z u m i e ć  i o c z y  o t w i e r a ć  i p a ­

m i ę t a ć .  T rzeba zacząć r o z u m i e ć ,  że w szelkie, b \  najm niejsze s to ­
sunki ekonom iczne z Żydam i, to  grzech narodow y, bo to dodaw anie



now ych oczek do sieci, k tóra  nas oplata i zaciskanie na szyi pętli, która 
n as  dusi. T rzeba  zacząć rozum ieć, że wszelkie kupno od Żyda, czy 
sprzedaż Żydowi, to mimo pozornych doraźnych zysków , jest czysta
s t r a t a  dla narodu, a więc i dla nas, bo to  jest now e ogniw o dodane
do łańcucha naszej ekonom icznej niewoli. T rzeb a  więc zacząć rozumieć,, 
że nie u ra tu je  nas nic, tylko to zdrow e’, to m ądre, to zbaw cze hasło : 
„swój do sw ego", to jest Polak, chrześcijanin do Polaka, chrześcijanin, 
nie do Żyda, nie do w roga, nie do ciemięzcy.

T rzeba nam  zacząć o c z y  o t w i e r a ć ,  że już jest czas ostatni 
m yśleć o w yzw oleniu, bo jeśli dziś już  trudno, to  za parę lat będzie 
jeszcze dużo trudniej, gdy moc żydow ska nad nam i w zrośnie i gdy  nam  
jako  p u nk tu  oparcia pod nogam i zabraknie..

T rzeba  w reszcie p a m i ę t a ć ,  że to straszne  żydow skie niebezpie­
czeństw o jak  zm ora wisi nad  całą naszą  przyszłością i całem u bytow i
naszem u zagraża. A więc jak  pacierz m ów im y codziennie, jak  codzień
sobie przypom inam y dziesięcioro Bożego przykazańia, tak pow inniśm y 
codziennie przypom .nać sobie i dzieciom naszym  i w szystkim , z którym i 
w iążą nas bliskie stosunki, że każda pom oc dana Żydow i, że każdy 
grosz czy tow ar do Żyda skierow any, to je s t przyczynek do naszej 
niedoli do w ynędznienia, do w ynarodow ienia naszej ojczyzny.

N a tem  jednak  nie dosyć.
Żeby przeprow adzenie hasła  „swój do sw ego" m ogło być rzeczy­

wiście w ykonalne, m usim y zacząć dążyć do tego, by mógł istnieć ten 
„sw ój", u  którego m ożnaby kupić i k tórem u m ożnaby sprzedać. A w  tym  
celu trzeba nam  się łączyć po w siach i po m iastach w  spółki, w  koo­
peratyw y, w  kółka i inne ekonom iczne zw iązki, które ju ż  np w  Wiel- 
kopolsce tak  skutecznie podcięły nogi żydow skim  h an d la rzo m ; trzeba 
nam  wszelkiemi siłami popierać handel katolicki i polski, trzeba nasze 
dzieci posyłać do szkół handlow ych i dopom agać rozw ojow i polskiego 
handlow ego kapitału, trzeba  w reszcie przez naszych  przedstaw icieli w  se j­
mie dom agać się od R ządu zam knięcia granic dla napływ ającei zew sząd  
fali żydow skiego żyw iołu i w ydatniejszej pracy nad  zorganizow aniem  
naszego ekonom icznego życia. W szelkie bow iem  podźwignięcie nasze 
będzie przez to  sam o porażką Żydów , bo to, co zw iększa żyw otność 
i odporność organizm u, jest najskuteczniejszym  środkiem  do zw alczenia 
pasorzyta.

I to jest ostatnie i najw ażniejsze słow o w tej spraw ie,
Pow iedzieliśm y w yżej, że żyw ioł żydow ski je s t jakby  innem  drze­

w em  na naszej glebie w yrosłem , a raczej jakby  jem iołą, k tóra  nie ty k a­
jąc korzeniem  ziemi, uczepiła się konarów  naszego  rodzinnego dębu 
i silnych ludów  zachodnich, z tej złowrogiej jemioły się o trząsnąć i sok 
nasze w  pełni dla siebie zachow ać, m usim y dzielnie, konsekw entnie, 
stanow czo stai oię d ę b e m p o 1 s k i m, to znaczy zm ężnieć w ew nętrz­
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nie i każdym  korzonkiem , każdym  listkiem, każdą  kom órką całego n a ­
rodow ego organizm u w chłaniać w siebie i w yłącznie w siebie to, co 
nasze, co nam  nasza ziemia daje i co z jej łona rozum na praca wyciąga. 
Pow inniśm y w chłaniać to w szystko z jak ąś  nienasyconą, ale uczciw ą 
i w tym  w ypadku św iętą zachłannością, tak żeby do nas i tylko do 
nas przeszło w szystko : ziemia i domy- i kopalnie i lasy  i fabryki i cały 
ten ruch zam ienny tow arów , z którego dotąd tak ogrom ny dochód dla 
nas przepada, tonąc w żydow skiej kieszeni.

Ze zaś przez to wchłanianie tego, co nasze, zabraknie  u  nas ży- 
dostw u m iejsca i chleba, to nam  jest obojętne, to nas nic nie obchodzi 
i obchodzić nie pow inno. Byliśmy długo i za długo cierpliwi i gościnni. 
Z chw ilą gdy „gościna14 stała się dla nas i dla całego naszego bytu  
najgroźniejszem  niebezpieczeństw em , z tą  chw ilą wszelkie praw a gościn­
ności się kończą, a zaczyna się okres, w którym  gospodarz o sobie 
pom yśleć musi. Cokolwiek ich czeka, to ich rzecz i ich los. My żyć 
m usim y i żyć chcem y, a . żyć nie m ożem y inaczej, ja k  tylko p rzez zw y ­
cięstw o w roga, który u  nas się usadow ił, by nasze siły żyw otne z nas 
wysysać

A więc w imię tego życia naszego —  do prący, do walki, do tej 
w alki pokojow ej, uczciw ej, jak ą  w skazaliśm y w yżej, ale do walki s ta ­
now czej i nieubłaganej. Przyszłość patrzy na nas głębokiemi, pełnemi 
tajemnic oczym a i czeka, co sami postanow im y o sobie.



m  m z m m m
(D okończenie)
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W  r. 1914 w śród grona S od a lisów  był R yś iednym  z najgor- 
l.w szych  syn ów  Marji, najw zorow szych  konw iktorów  i naji apszych  
k olegów . Z d o ln ości n aukow e m iał średrie , ale surr’enność, praco­
w itość i dobroć w ybitną ; toteż dla sw ych  rodziców  i w y ch o w a w có w  
był rzeczyw iście  pociechą.

W  czasie  każdych  w akacy um iał sobi 2 zn aleźć zajęcie od p o ­
w iednie, pracując w  ogróditu, słu żąc do M szy św . z najw iększą  
p ob ożn ością  lub ucząc się  stolarstw a. W zrastał tak, w yrabiając sob ie  
charakter praw y i sz lachetny , p ełen  przytem  p ośw ięcen ia  dla innych  
W  czasie  tych  n iezw yk łych  1914 roku w akacyj otrzym uję od R y  
szarda w iadom ość, że bez nam ysłu  wahania, otrzym aw szy p o zw o ­
len ie  od  rodziców , w stępuje do L egjonów  N a tę v ad om ość zadrża­
łem  z ob aw y o tę piękną, n iew inną duszę, która m a się  zn aleźć  
wśród tak odm iennych  w arunków  1 w ątp liw ego  tow arzystw a. M ło­
dziutki jednak żołnierzyk przeszedł szczęśliw ie  przez w ielką  próbę  
i w ytrw ał w w ierności Bogu i Marji, a m oje ob aw y b y ły  ku w ielkiej 
m ei radości zb yteczn e.

P rzeszed ł m łod y  żołnierz całą tu łaczkę legjon ow ą od  Karpat, 
leża ł na zapalen ie staw ów  po szpitalach, zn osił trudy w ołyń sk iego  
rontu, lecz czem  był, p ozostał, na co m iałem  dużo d ow od ów . „Nie 

uw ierzy O jciec, p isał raz w  grudniu, jaka m ię spotkała  radość  
d. 8 grudnia na nasze iwięto sodalicyjne, s łu ży łem  do M szy i przed  
K om unją sw . od n ow iłem  sodaliv,3'jne p o św ięcen ie , a ca le  to nabo­
żeń stw o  o d p ra w o n e  było  w  z ie m ia n c e ; —  tak m usiało b yć w  ka- 
takum bach“.

W reszcie  udało  się  R yszardow i otrzym ać urlop, aby zdać m a­
turę W , ',cii w ięc  do Chyrow a, a z jekim  zapałem  zabrał s ię  do



książki, to trudno opisać. W brew  obaw om , że  ci m łodzi żołn ierze  
już są n ie zdatni do nauki, u czy ł s ię  R yszard na w szystk ich  rekre­
acjach, a po m aturze zn ów  p oszed ł na front, gd yż n ie lubiał dysput 
p olńycznych , a le  m iał przekonanie, że  w a lczy  za  O jczyznę.

Kartki p o lo w e otrzym yw ałem  od  R yszarda częste,, a i on c o  
jakiś czas w  przejezdzie w stęp o w a ł do K onw iku, przystąp ił do S a ­
kram entów , a p ogw arzyw szy , znów  w racał do służby. P o  krótkiej< 
przerw ie, po rozw iązaniu  legjonów , p rzeszed ł d c  polskiej armji p o ­
dążając prosto na od siecz L w ow a, a zw oln ił się  z w ojska dopiero  
p o ryski n trakta u .  Gdy S 'ę  żegnał ze  swoimi kom panją, to żo łn ie ­
rze sw eg o  porucznika w n iesi- do w agonu  na rękach, pokazując, jak  
go  k och a1, i cenili.

W id zia ł R yszard, że  w yk szta łcen ie  j :go jest jeszcze  za m ałe, 
w idzia ł, ż e  trzeba s ię  przygotow ać do jakiejś pracy zaw od ow ej, b o  
w ojska, choć się  w  nim  bardzo odznaczył, n ie  chciał u w ażać za te ­
ren pracy dla O jczyzny, w ięc  zabrał się  do studjów  uniw ersyteck ich  
zn ów  z p ih iuścią  w zorow ego akadem ika. T rudności m aterjalne w sk u ­
tek  śm ierci ojca i pot ikłania in teresów  n ie zrażały R yszarda, k tó ­
ry w życiu  ob ozow em  przyw yk ł do w szystk ich  ciężarów  i prze­
ciw ności.

K orepetycje i zajęciu p ob oczn e m iały  R yszardow i n iety lko  d ać
utrzym anie, a le n aw et jego m atce w d ow ie . 1 idzi e tak R yszard
0 w ła sn y c h ,siłach, zdając egzam ina nie ty lko akadem ickie, ale ż y ­
ciow e, bo gd zie  tylko go  poznają, to w sz y sc y  cen ią  go, kochają
1 chętn ie obdarzają pracą, podziw iając sum i_nność i o b ow iązk ow ość  
R yszarda.

„R óżne szk o ły  przeszed łem , p isa ł n ied aw n o R yszard, K onw ikt, 
wojdko, uniw ersytet, m aterjalna bieda, w ciąż m ię w .e le  uczą, a le  
najw ięcej nauczyła mii; szkoła  M arjańska, z której w yn iosłem  naj­
w yższą  m ądrość, a tą jest boja Boża".

/

------------------

N auki zaczą ł w  T arnopolu  a sk oń czy ł w  Chyrow .e. N ie  b y ło  
w  C hyrow ie od  lat 30 uroczystości, n ie  było  sodalieyjnej od ezw y , 
m e było  praw ie nigdy w ięk szeg o  zjazdu, na kuóryby się  ten  sod alis  
albo nie zjaw ił, a lbo któryby on  m ilczen iem  pom inął. T i w ierno.ó, 
życzliw ość  ofiarność w zględem  Sodalicji, Z w iązk u  C hyrow iaków  
i K onw iktu, pom im o tylu zm ian  osób  w  C hyrow ie, św iad czy  o u k o ­
chaniu przez Sew eryn a  sodalicyjnej i chyrow skiej idei, bo n ie  ogląda  
się  na tę  lub ow ą osob istość  w ięcej lub m niej dla n iego  sym p a­
tyczną lub znaną, albo n aw et n ieznaną, a le w ytrw ale interesuje s ię



i p o k e r a  w ytkn ięte  raz plany, ce le  i m yśli. T akim  przedstaw ia  
się Sew eryn  w  stosunku do C hyrow a i tego, co się  z nim łączy. 
Jednak nie znałem  i nie w iedzia łem , kim jest Sew eryn  w sw oim  
blizszem  środow isku, w  okolicy  i jako ziem ianin, tem  bardziej, że  
m ieszka daleko od Chyrowa.

D opiero p ew ien  są s;ad Sew eryna przyw iózł do K onwiktu syna; 
gdym  go oprow adzał po K onw ikcie : zgadaliśm y się o nim, d ow ie­
działem  się ku wielkiej mej radości w ie le  o obyw atelsk ich  zasłu ­
gach Sew eryna.

N ajpierw  jako w zorow y rolnik prow adzi gospodarstw o p ostę­
p ow e, co ogrom nie dobrze w p ływ a na ludność: v.-;eiską, która ze
dw oru bierze przykład w  różnych m eljoracjach, zarów no rolnych jak 
i hodow li obory i trzody. Dla służby dworskiej sprow adzał Sew eryn  
p o kilkanaście egzem plarzy „G azety  Ś w ią teczn ej1', a każdy naj­
m łod szy  past 3 zek  m usiał się  w  zim ie nauczyć czytać. G dy tylko  
zm ien iły  się polityczne stosunki, w sp ó ln ie  ze  sw ym  proboszczem  
postarał się  o sprow adzen ie  m isjonarzy, aby rekolekciam i ludow em i 
pod n ieść m oralnie całą parafję. W e dw orze posiada Sew eryn  k ap1 cę, 
przy każdej sp osob n ości stara się, gd y  to m ożliw e, o odpraw ienie  
M szy św . N iem a, opow iad ał m i ten  gość, w  kraju tow arzystw a, 
niem a żadnej spułk ekonom icznej, społecznej czy dobroczynnej, 
którejby S ew eryn  n ie b y ł członkiem  nietylko przez udział czy  
w kładki, ale przez silne poparcie m aterjalne f m oralne. W szystk ie  
niem al p ism a religijne i naukow e, w szystk ie  p ow ażn iejsze literackie  
książki znajdują się zaw sze  na biurku Sew eryna.

B aw ił raz przez kilka dni S ew eryn  w  C hyrow ie, przystępując  
cod zien n ie do sto łu  P ańskiego. G d yśm y rozm aw iali o Z w iązk u  

-hyrow iaków  i jego potrzebach, pow iedzia ł, że Z w iązek  dopiero  
w ted y  zaczn ie żyć napraw dę, gdy człon k ow ie uchw alą sam i, aby  
z w alnem  zebraniem  w rześn iow em  łączyć w sp óln e rekolekcje.

W reszcie  jeśli przejrzym y 30 roczn ików  K wartalnika, to znaj­
dziem y w  nim  liczne jegc listy, z których poznam y, jak rzeczy­
w iście  kocha on Boga, O jczyznę, K olegów , jak jest przyw iązany dc 

' ścioła i w szystk iego , co z życiem  katolickiem  się  łączy  i w iąże, 
ale p rzed ew szystk iem  z jaką odw agą  i śm ia łością  zabiera głos  
w  spraw ach religijnych, które dla v.lelu  są  zupełn ie  obojętne.

N ie w iem  o innych, a le tylko o S ew eryn ie  d ow ied zia łem  się, 
że  ilekroć dojdzie go w ieść  o śm ierci któregoś z chyrow skich  O jców  
czy Braci, to za w sze  zam aw ia żałobne n ab ożeń stw o w  sw ojej pa- 
rafji za ich dusze. M am  to przekonanie, że  te dusze rów nież za  
niego  m uszą się w staw iać do Boga z w d zięczn ości za tak, po  
ludzku sądząc, p iękną i bezinteresow ną hojność w dzięczność.
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Z  różnorodnej działalności Sew eryn a  m u szę jeszcze  zanotow ać  
,eden  szczegó ł. Z ach orow ała  c iężk o  pew n a osoba z jego rodziny, 
a straciw szy w ład zę  w  nogach, z łożona została  na sta łe  do łóżka. 
Sew eryn, znając ciężki los chorego, zaw iózł mu przy odw iedzinach  
„L isty O  B ey zy m a “, które tak zb aw ;enny w p ływ  w yw arły  na cho­
rego, że  p ogod ził s ię  z w olą  Bożą, do O . B eyzym a często  p isy w a ł 
; na schronisko trędow atych  ofiary zbierał.

W  klasach n iższych był T ad eu sz  tak niesfornym  i n ieznośnym  
ch łopcem , że kilkakrotnie groziło m u przym usow e op u szczen ie  K on­
wiktu. Co w p łyn ęło  na dodatnią zm ianę w  jego p ostępow aniu  nie 
wiem , ale pam iętam , że w k lasie IV  nabył sobie, św ieżo  w yd an y  
egzem plarz N. T estam entu  X . S z lagow sk iego  i codzienn ie jeden  roz­
dzia ł czytyw ał. Po przeczytaniu  E w angelji św . M ateusza przyszed ł 
do m nie i opow ied zia ł, jak w:elk ie z tej lektury odnosi pożytki. —  
P otem  sta le  czy tyw ał N ow y  T estam ent, a listam i św . P aw ła  bardzo  
się  in teresow ał i z trudniejszem i m iejscam i przychodził, prosząc o 
kom entarz. Tu dodam , że  w  czasie w ojny na froncie, w  w ojskow ej 
torbie T ad eu sza  nie brakło Ew angelji.

M iał T adz, 3 w ybitne zdolności przy w ystęp ach  scen icznych , a 
jego w j'stępy deklam acyjne robiły na w szystk ich  w ielk ie w rażenie. 
W  dniu sw eg o  p ośw ięcen ia  na sodalicyjnej akadem ji, w yg łoszon y  
przez T adzia  w iersz ku czci N. M. P ., w y w o ła ł łzy  w  oczach  w ielu, 
a le  w oczach jego w łasnych . W  czasie  now enny, którą przed m a­
turą odpraw iali w  sod alicjjnej kaplicy  ósm acy, zrobił jak ieś specja l­
ne p ostan ow ;enie, o którem m i pósn iej z frontu donosił, że  go  za ­
ch ow ał do*ąd, a dzięki tem u ocala ł i w y szed ł cało  z w ie lk iego  
n ieb ezp ieczeń stw a , jakie m u groziło w w alce z b olszew ikam i w  r. 1920 
pod W arszaw ą.

N a u n iw ersytecie oddał się  T adzic z zapałem  i zam iłow aniem  
studjom , a jeden  z profesorów , na którego sem inarjum  1 idzio pilnie 
uczęszczał, zrobił go sw oim  asystentem . W ojna zask oczy ła  T adzia  
w  okresie ostatnich egzam inów , zabrał jednak skrypta i sw oje n o ta ­
tki do koszar, a naw et n ie rozstaw ał się  z niem' i na froncie, aż 
dopiero n iew ola, do której się  dostał, pozbaw iła  go w szystk iego . 
A le  g łow a T adzia  iuż próżna nie była, jako jeniec m iał już tyle  
w iadom ości, ze m ógł innych uczyć, a znając dobrze narodow e dzieje  
i polsk ie p iśm ienn ictw o z radością i zad ow olen iem  m iał w yk ład y dla  
tow arzyszów  niew ól; prow adził kursa dla m łod zieży  uchodźców .



Ą p
P o kilkunastu latach, po wojenner tu łaczce, o d w ied ził T ad zio  

G h y r ó w ; chodząc po K onw ikcie i zaglądając w e w szystk ie  znane  
■sobie kąty, c ieszy ł się  ogrom nie, że  to w szystk o  ocalało , że  K onw ikt 
•znów zapełn ił się  m łod zieżą .

Ileż to razy tam  nad D onem  m yśla łem , co się też  w  C hyrow ie  
dzieje, a potem  znów , cży  ,a k ied y  jeszcze  w  konw iktow ej kaplicy  
s ię  pom odlę.

G dy w  czasie  w ieczornego nabożeństw a zaśp iew ali w  kaplicy  
„Cześć Marji“ —  T adzio tak się rozpłakał, że  potem  ;dąc ze  m ną  
korytarzem , s łow a  nie m ógł przem ów ić

P óźnie, zn ów  w  p o g a w ęd ce  żalił się na brak tylu zm arłych  
księży , bez kl 'rych nie m oże sob ie K onw iktu w yobrazić — A jednak  
m ó w ił daiej, taka praca, jak konw iktow a, to rzeczyw iście  spraw a  
B oża. którą nie ludzie, a le Bóg kieruje i n ie na ludziach stoi, —  lecz  
tak  urządzonej i zorganizow anej szk o ły  p ie m a cała nasza Polska.

W iele  innych pow ażn ych  refleksyj i zw ierzeń  usłysza łem  od  
tdz.a i sam  się  dziw iłem , jak 011 sp ow ażn ia ł i iak g łęb ok ie  i kato­

lickie ma zapatryw ania na św :at i na ludzi. W końcu op ow ied zia ł 
rni o w ypadku, za który N. P. M. jest w d zięczn y  do śm ierci.

Jestem  już żonaty i szczęśliw y , a żona m oją jest osobą którą 
znałem  od  dzieciństw a. G roziło mi jednak w .e ik ie  n .eb ezp ieczeń stw o . 
W czasie  m ego  pobytu w  n iew oli, byw ałem  w  p ew n ym  dom u ribv-  

t o  polskim , ale już napół m osl ew skun  ; córka tvch państw a robiła 
na m nie w rażenie, nie była  dla m nie obojętną i już m ów ion o  o za ­
ręczynach, choć przyznam  się, će  m iałem  p ew ien  lęk przed tą osobą, 
bo jak n a  pannę była zbyt śrr iala i w zg lęd em  m nie natarczyw a. —  
D. 15 sierpnia urządziło ca łe tow arzystw o tego  dom u w ycieczk ę  
parow cem , a ta panna orzysłała  mi przez służącego  bilet, abym  k o ­
n ieczn ie  o g 9 rano staw ił się w porcie i w zią ł udział w w y cieczce  
po rzece. P o n ie w a ’ w  tym  dniu M sza św  m iała być dopiero o g. 
10, a na nią ob iecałem  zaprow adzić jeńców , oraz nie chciałem  w  dniu 
św ięta  Matki B. opuszczać M szy św  , od p ow ied zia łem  przez służą­
cego n iedoszłej narzeczonej, że  przybyć na g. 9 nie m ogę. N a moje 
szczęśc ie  rozgniew ała się bardzo na m nie, a po kilku dniach p o le ­
ciła, tak od niechcenia, donieść mi przez p ew n ą osobę, że już jest 
p o  słow ie  z kim  ;nnym . M atka Boża ochroniła m ię. gd yż w  kilka  
m iesięcy  po ślubie już się  ta para rozleciała. — Na m nie zaś moja 
obecna żona, aż w rócę z n:ew oli, D oczekała



B ył to ch łop iec s łab ego  zdrow ia i słabych  zdolności, m ało zn an y , 
nieśm iały , zresztą cichy i spokojny, na którego w tak w ielkiej liczbie  
chłopców  m niejszą zw racano uw agę, a naw et, jako chorow itego, n ie  
bardzo nadającego się  do K onw iktu, n iechętn ie trzym ano. Ja go- 
bliżej poznałem  zupełn ie  przypadkow o, wracaj tc z nim  z K rakowa  
od okulisty. G d yśm y po w izycie  od p. W icherkiew icza m ieli w ych o­
dzić , profesor n ie tylko n ie przyj ił honorarjum, ale d o łą czy w szy  do 
niego  100 koron, p o lec ił mi je z łożyć, na budujący się  w ów czas  
kościć ł Serca P. Jezusa w  K rakow ie. G dyśm y wracali, w w agon ie  
W ładzio , zbudow any p ostęp k iem  pobożnością  sław n ego  profesora  
uniw ersytetu, zaczął na ten tem at ze  m ną rozm ow ę, a ja c ieszy łem  
się  i rów nież b u d ow ałem  uw agam i W ładzia  o tej spraw ie. T aki był 
p oczątek  naszego  w zajem nego zb liżen ia , które potem  w p łyn ęło  na 
bliższe poznan ie W ładzia.

G dy raz W ładzio  zachorow ał i dłużej przebyw ał w  infirm erji, 
d ow ied zia łem  się  od ojca W ładzia , który don przyjechał, ze  W ładzio- 
sw ym  w p ływ em , broszuram i i k iążkam i, które z C hyrow a do dom u. 
przyw oził, tak w p łyn ął na sw eg o  ojca, z^ zaczą ł p rzystępow ać do  
św . Sakram entów  i z obojętnego  stał s ię  gorliw ym  katolik iem .

Pozory często  łudzą, a m ałom ów n ych  nieraz uw ażają lu d zie  za. 
m ałom 3'ślących i przez to bardzo się  rnylą. W ładzio  n a leża ł do naj­
szlachetn iejszych  charakterów , jakie znałem  w  Chyro wie, ty lko czy 
tej cnoty, czy  zalety, którą n azyw am y szlachetnością , nie ła tw o okre­
ślić. W ładzio  dużo m yśla ł i sąd n .iał za w sze  spraw ied liw y, choć się 
z nim  nie zdradzał, bądź to z cnoty, bądź to z pokory, a w  sw oim  
dzienniczku, który od klasy IV  prow adził, napisał o w o  zdan ie z E w aa- 
g e lj i: „Nie potępiajcie, a n ie b ęd ziecie  p o tęp ien i1'. D rażniło to n ie­
raz k o legów , że  gdy inni krytykow ał i w yśm iew ali przełożonych  
i profesorów , W ładzio  n ie brał w  tern udziału  ok azyw ał n ieza d o ­
w olen ie . N igdy nie zajrzał n aw et do zeszytu  innych, a gdy w szk o le  
zaczął mu ktoś podpow iadać, to ] iż w ystarczyło , aby zu p ełn ie  nic  
nie p ow ied zia ł. Sum ienie m iał czułe, delikatne i brzydził s ię  w szelk im  
p od stęp em  lub krętactw em . M iałem  z W ład ziem  dużo później k ło ­
potu, gd yż kierując nim, m usiałem  często  ‘łagod zić  i leczy ć  jego  
w ielką  w rażliw ość i sk łonność do zn iechęcen ia  się  wsKutek złych  
przykładów .

M ijały lata, zdrow ie W ładka się  popraw iało, a w ytrw ałość  
w nauce uw ieńczona została p om yśln ym  skutkiem  maturą. Popu- 
larnościę i sym patją w śród k-olegów się  nie c ie szy ł do końca, ale  
złączył się  serdeczną przyjazn ą z jednym , rów nież bardzo szlachet-



mym kolega  i przyjaźń ta trwa aż do tego  czasu. W spóln ie  byli na 
u n iw ersy tec ie , m ieszkając razem , w sp iln ie  też  dotąd, jako są su d z i  
pracują. W ład ysław , pisząc n iedaw no na 8 grudnia, m ięd zy  innem i 
.^ n o sił: „W szystko, co m am  najdroższego, to jest v  .arę i katolicki 

■światopogląd — Sodalicji zaw d zięczam , a le m am  jedną w ;elką boleść, 
gdyż mój bliski krew ny stracił w iarę i jest zupełn ie  obojętnym  dla 
religji, w iec  go m odlitw om  O jca bardzo polecam . A  stało to w  n ie ­
zw yk łych  warunkach: gdy ciężko zachorow ał zaw iezion o  go  do Lurd, 
gd zie  jednak popraw y żadne nie zaznał. Ten w ypadek  tak ujem nie  
na n iego w płynął. N \e rozum ie biedak, że  dom agać się  cudu, jest to 
kuszen ie P. Boga, w ięc  proszę za n iego  M szę św. ofiarow ać nie o 
zdrow ie ciała, a le  o zdrow ie duszy".

r A  y  r /  ł / t  f f  n

Z ygm unt należał do tych natur, o których z góry m ożna p o­
s ie d z ie ć ,  że  b ędzie  w ybitną jednostką albo w  dobrym , albo też 
w złym  kierunku, gd yż średnim  być n ie m oże, z e  w zględu  na obfi­
tość otrzym anych od Boga darów  i zdolności, oraz ze  w zględ u  na 
swoj bujny i ży w y  tem peram ent, który późnie m iernym  być nie 
m oże. W  klasach n iżsjy ch  był Z ygm u ś bardzo m iłem  i dobrem  
dzieck iem  i celującym  uczniem . D la k o legów  był nader uprzejm ym  
i życzliw ym , zrezygnow ać z bilardu, odstąp ić ły żew , p o ży czy ć  naj­
c iek aw szą  k ążkę, rozdać pom ięd zy  k olegów  otrzym aną paczkę — 
było dla Z ygm u sia  najw iększą przyjem nością.

W  klasach średnich w rócił raz z w akacyj zupełn ie zm ieniony, 
zaczą ł próżnow ać, w  zachow aniu  sw em  był m niel niż średnim , s ło ­
w em  o p u ś-ił się  pod każdym  w zględ em  i był przyczyną ciężkich  
sm utków  i przykrości tak dla rodziców , jak i dla księży. —  G dy  
Z ygm u n t stał jakby na rozdrożu, zaszed ł K onw ikcie bardzo sm u­
tn y  i n iezw yk ły  w yoad ek , bo oto jeden  z najgorliw szych sodt isów, 

ład ysław  Fischer um iera praw ie nagle, bo po jednodniow ej choro­
bę. K onw ikt ca iy , Sodalicja i k lasa, przez śm ierć tego  kochanego  

koleg i i w iernego syna Marji p on iosły  taką stratę, że  pow szech n ie  
m ow iono, iż go nikt nic zastąp-’, N agły  ten  w ypadek  śm ierci zrobił 
na Z ygm u n cie tak wielk :e w rażenie, że  zm ienił sw e  p ostęp ow an ie, 
a przyjęty do Sodalicji, choć sam  o tern n ie m yślał, sw ą  gorliw ością  
lukę, pow sta łą  przez śm ierć Fischera, w ypełn ił.

Jako dobry m atem atyk p o św ięca ł w ie le  czasu dla słabszych  
kolegów , co n iek ied y w p ływ ało  na gorsze p ostęp y  w  innych przed­
m iotach, ale nie żalił się  na profesora, który m u w tym  kierunku  
■czynił p ew ne wyrzuty. T en , który jeszcze  n ied aw n o sw ą zarozu­
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m iałością  i krnąbrnością zatruł ży c ie  niejednem u z księży , b y ł teraz  
skrom ny i uległ)', słow em  ostatnia lata Z ygm unta  stały  s :ę znów' 
p od ob n e do p ierw szych  U rząd d ość ciężk suflera na przed staw ie­
niach sp ełn ia ł Z ygm unt przez długi czas, choć m ógłby się  z p o w o ­
dzen iem  i na scen ie  pokazać, ale w ola! „siedzieć w  budzie", aby 
ty lko przedstaw ien ie  dobrze się  udało. T o też po m aturze był Z y ­
gm unt serd eczn ie  przez w szystk ich  żegnany.

Z  okresu lat akadem ickieh  przychodziły  do C hyrow a o Z ygm u n  
cie jak najlepsze w ierc i; raz przybył do K onw iktu na 8 grudnia c 
w  gorących słow ach  zachęcił m łod szych  k o legów  do w ew nętrznej1 
pracy nad sobą, do m iłości Marji i p ie lęgn ow an ia  w  sobie ideałów  
P olaka i katolika.

M ijały lata, Z ygm unt objął w  p ew n em  m ieście  p osad ę. —  
W  m ieście  tem  p ow sta ły  dw ie partje na tle sp o łeczn o  - politycznem u  
Przed w yboram i do rady m iejskiej walka rozgorzała jeszcze  bardziej, 
a stronnictw o antyreligijne zaczęło  brrć górę i p ociągać chwiejniej- 
szych  za sobą, choć się otw arcie do w alki z K ościo łem  nie przyzna­
w ało. W  chw ili krytycznej w ystąp ił Z ygm unt tak m ężn ie  i śm iało, 
w  dłuższei przem ow ie zd em ask ow ał partję w rogą tak d osad n :e, :e 
w ahający się  przejrzeli, lew ica  pon iosła  przy w yborach p orażk ę, 
a Z ygm unt zysk a ł w  ca łem  m ieście  ogrom ną sym patję i uznan .e.

N iedaw no zn ó w  op ow iad a ł mi p ew ien  ksiądz, który przygoto­
w ując synka Z ygm unta do pierw szej sp ow ied zi, często, w jego domu  
byw ał, że  n ie m ógł się  nacieszyć  tą katolicką rodziną, w  której, 
jakiś n iezw yk ły  ład, szczęśc ie  i spokój kwitną.

Z  okazji dw udziestop ięciolecia  K wartalnika n ad esła ł nam. 
Z ygm unt list czy też w sp om n ien ie  zaty tu łow an ej,|Z  n ied a w n :’ prze- 
sz ło śc i“. List z frontu szed ł długo, w ięc  nie m ogłem  go w  K w artal­
niku jako jnA bardzo sp óźn ion ego  um ieścić, zato teraz załączam  g o  
tu dla le p sz e 1’ charakterystyki Z ygm unta.

„B vło to d 24 grudnia 1915 r. w  okopach na froncie w ołyńsk im . 
N igdy w  życiu  tak n : w yg ląd a łem  listów  i gazet jak na froncie, 
a w  grudniu on ego  roku już od dw u tygodni byłem  zfy, bo ani o d  
rodziny, ani od  k olegów  nic nie otrzym ałem , w ięc  przeklinałem  
w  duszy, rozum ie się  tylko naszą  pocztę połow ą, bo b yłem  przeko­
nany, że  tam  ca łe  stosy  kartek i lislć v gd zieś leżą , tylko poczta  mi 
ich nie doręcza.

2  ałmerz w  polu  byw a pod  pew nym  w zględ em  podobny nieco  
do rozgrym aszonego długą chorobą leżą ceg o  w  łóżku dziecka lu b  
n aw et starszego  chorego, który z pow odu p ew n eg o  rozpieszczenia, 
w ciąż oczekuje odw iedzin , w spółczucia , a gdy ich n ;m a gdera, 
i grym asi.
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Ilekroć na froncie p okazał się  żołn ierz z pocztą połow ą, to . 
zaw sze  przypom inał mi się  z C hyrow skich czasów  nasz Prefekt 
G eneralny O. M aćkow ski, gdy w  jadalni rozdaw ał nam  listy, a ja 
po jego oczach w yczyta łem , czy  m a dziś coś dla m nie, list bow iem  
od rodziców , to jedna z najw iększych  radości z m oich konw ikto­
w ych czasów .

N adeszły  św ięta  B ożego  N arodzenia już drugie w  p o lu . . .  N ie- 
przyjaciel z przeciw ka na n aszym  odcinku sied zia ł już od rana na­
szej wigilji cichutko, pragnąc w ten  sp osób  zasłu żyć sobie, abyśm y  
za dw a tygodnie rów nież i jem u dali spokój. Bezbrzeżne pola p o ­
kryły się  b ielutkim  śn ieg iem , który zakrył w yd ep tan e i brudne 
śc ieżyn y , co n ad aw ało  okolicy  w yraz św iąteczn y . N iezn ośn e na ko­
rytarzach ok op ow ych  błoto ścią ł w  tym  dniu silny mróz, u czyn iw szy  
g d zien iegd zie  jakby w osk ow an ą  posadzkę, co rów nież św iąteczn ie  
w yglądało . W szystk o  b y ło  już uporządkow ane, a obfitość w yfaso -  
wanej w podw ójnej porcji i na k ażd ego straw y, nasycił naw et 
w ieczn ie  g łod n ego  A ntka. Chór am atorów  z n ieodstępną harm onją  
w y śp iew y w a ł już od dw u godzin  kolędy, ale m nie jednak coś d ła­
w iło w  gardle. L istu od  rodziców , już w  grobie b ęd ących  się  nie  
spodziew ałem , a le  od żony, od  dzieci, od przyjaciół, przynajm niej 
n a dzień dzisiejszy , b yłem  p ew n y. S iedzia łem  sm utny coś do d z ie ­
wiątej w śród w eso łeg o  grona oficerów  w  jednej z w ięk szych  zie  
m ianek, lecz w końcu w yrw ałem  się  stam tąd.

Idąc ciem nym  korytarzem  okopów , przyśw iecałem  sobie e le k ­
tryczną latarką i napotkałem  żołnierza n iosącego  p ocztę. N aw et go  
nie pytałem , czy  jest dla m nie, a on też mi n ie p ow ied zia ł, jak to  
zw ykle b yw ało , że  „dopiero p iszą “, tylko p oczął w sto sie  papierów  
grzebać, p od czas gdy m u św iec iłem  latarką. C h w yciw szy  m oje skarby 
p obiegłem  do sw ej nory. Z ap a liłem  przylep ioną do stolika św ieczk ę  
i zacząłem  przeglądać adresy. K opertę zaadresow aną ręką żony  
rozdarłem  naprzód, potem  list od siostry, a po przeczytaniu tych  
listów , u cieszon y , że  żyją i zdrow i są i o m nie pam iętają, zabrałem  
się  do innych. Najpierw w w ielkiej kopercie znalazłem  gruby zeszy t  
K wartalnika C hyrow skiego Nr. 85, a w  nim  kalendarzyk żołnierski, 
m odlitew nik  u łożony przez O . R udnick iego, którego też w izerunek  
na koniu, jako kapelana, znalazł s ię  w tym  zeszycie , w w reszcie  
opłatek  z C hyrow a . . .

D o dziś dnia nie m ogę zapom nieć, ile w tej nocy m iałem  ra­
dości, pociech  i zadow olen ia . M oje trzy zap asow e św ieczk i spaliłem , 
p ożyczy łem  sob ie  jeszcze  d w ie u sąsiada, aż w reszcie ca łe  96 stron  
naszej kochanej gazetki skończyłem . K wartalnik od  roku nie w ych o­
dził, aż dopiero po uw oln ien iu  C hyrow a w y szed ł w ted y  pierw szy  
zeszyt, a ja napisałem  p ierw szą kartkę, podając sw ój adres p o łow y
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i opisując sw oje dzieje. G dym  skończył, ,u ż  mi ręce i nogi od mrozu  
skostniały, w ięc rzuciłem  się  na żołnierską pryczę i rozm yślałem . 
T y le  tam  było  ciekaw ych  now in, ty le w iadom ości o losach  K o n ­
wiktu, k o legów  i przyjaciół, że  juz zaczęło  św itać, ale o śn ie nie  
b yło  m ow y. K ońcow e słow a z ostatniej strony —  „prosim y Boga, 
aby w as w szystk ich  pow rócił na łono  w olnej, szczęśliw ej, ofiaram i 
i krwią naszych  bohaterów  w ysw obodzonej M atki O jczyzny, a ob ie ­
canym  nad B etlejem ską stajenką pokojem , za trudy i cierpienia  
w ynagrodził" —  pow tarzałem  w  m yśli, gdy do nas rano ze M szą  
św . przybył kapelan z poblisk iego oddziału.

W ertow ałem  K wartalm k ieszc.ze przez kilka dni w  w oln iejszych  
od służby chw ilach, w ertow ali go i m o: koledzy, a potem  odesła łem  
na przechow anie żonie, tylko sobie do notesu  zapisałem  tę ostatnią  
zw rotkę z wiersza. Ł e p k o w sk ie g o :

Starym  zw yczajem  żołn ierze m łodzi 
Z  kolędą dzisiaj przed w am i stajem  . . .
S zczęśliw a  gw iazda na n iebie w schodzi,
N ad ow ym  biednym  m ęczeńskim  krajem  
Idą królow ie i niosą dary —
„P olskę w skrzeszoną cudam i wiary".

T ak  szczęśliw ej wigilijnej nocy już potem  nigdy n ie m iałem  
w  czasie w ojennej tułaczki, w d zięczn ość  m oja dla Chyrowa, gdy  
sob ie  po latach przypom niałem  ó w czesn y  nastrój, zb ieg  okoliczności 
i usposobien ie, kazała mi skreślić tych kilka słów . M ało szczęścia  
i p iękna, ale to co  jest, n a leży  utrwalać".

X .  TT. (łazowski T. J.

/

Ludność ca łego  świata.
W szystkich ludzi jes t na św ieci 1726 miljonów.
K atolików  305 miljonów, protestantów  w szystk ich  sek t 202, schyzm atyków  

158 miljonów, czyli razem  chrześcijan  665 miljonów.
R eszta w yznań to budyści 500 miljonów, mahom etanie 230 mil., żydzi 

16 miljonów itd.

N ajw iększe m iasta w  P o lsce .

W arszaw a 931 tys., Łódź 451 tys., Lwów 219 tys., K raków  181 tys., p oznań 
170 tys., Wilno 128 tys., Lublin 99 tys., B ydgoszcz 8" tys., Sosnow iec ,5 tys. 
Częstochow a 81 tys.. B iałystok 77 tys., Huta K rólew ska 72 tys., P -zem yśl 55.



B IE S IA D A  P R Z Y J A C IE L S K A -

Kochani Koledzy 1

Zbliżają się św ięta najdroższe dla każdego katolika, a najmilsze 
d la  każdego Polaka Zbliża się w ieczór wigilijny, nadchodzi ta przez 
w szystk ich  radośnie w itana wilja, w czasie której łam ać się będziem y 
z naszym i najdroższym i opłatkiem , życząc sobie lepszej przyszłości. 
Członkowie każdej praw ie rodziny, choćby naw et rozproszeni i zdała 
zam ieszkali od sw ojego gniazda r. dzinnego, zjeżdżają się na ten wieczór 
i grom adzą pod tym  dachem , pod którym  się w ychow ali, pod którym  
spędzili najpiękniejsze lata sw ojego życia i który w reszcie opuścili, udając 
się w  św iat pełni o tuchy i nadzieji.

My, byli uczniow ie i w ychow ankow ie K onw iktu Chyrow skiego, 
w ychow ani także pod jednym  dachem  i karm ieni temi sam em i ideałami, 
stanow im y, a przynajm niej w inniśm y stanow ić jedne rodzinę, której 
n a z w a : Zw iązek byłych C hyrow iaków . Związek ten, rodzina ta  ma 
dostarczać Kościołowi i O jczyźnie najtęższych  synów , ludzi pracy'', ludzi 
naw skróś uczciw ych, patrjo tów  nie w słowie lecz w czynie. Z g ro ­
m adźm y się na w spólny opłatek osobiście w każdem  Kole Związku, 
ale zgrom adźm y się jako jedna rodzina, przynajm niej m yślą i sercem 
przy  stole wigilijnym tam, w tej wielkiej, dobrze nam  znanej sali jadalnej 
K onw iktu Chyrow skiego, w  którym  spędzaliśm y nasze młode lata, w  k tó ­
rym  uczyliśm y się kochać Boga i Ojczyznę i w którym  przygotow aliśm y 
się do życia na szerokim  świecie. Ja jako starszy  tej rodziny, jako p re ­
zes tego Związku, dzieląc się z W am i opłatkiem , tym  sym bolem  brater-, 
s tw a  i miłości, życzę z serca k ażd em u : Bądź, K ochany Kolego, szczęśliw y 
teraz i po najdłuższem  życiu! Niech się spełnią w szystk ie T w oje pra 
gnienia i życzenia, niech na tw arzy  T w ojej odbija się zaw sze  ten w y­
raz zadow olenia, płynący ze spełniania obow iązków  w obec Boga 
i Ojczyzny.

A obow iązki te są w ie lk ie : Bóg i O jczyzna w ym aga od nas w ię­
cej niż od innych, gdy dano nam  więcej niż innym. Mało bowiem  jest 
w śród m łodzieży polskiej takich jak  my, którzyśm y mieli szczęście być 
wychowany^mi po katolicku i w  gorącej miłości O jczyzny. M usimy więc 
być przykładem  dla innych.

Pom ni olbrzymiej doniosłości celu, jaki ma Zw iązek Chyrow iaków , 
pow inniśm y wszelkiemi siłami dążyć, aby  ten cel osiągnąć. Dzis nas 
je s t siedm iuset, z czasem  będzie Zw iązek liczył tysiące. N asze stow a­
rzyszenie pow inno być najsilniejsze w Polsce, a m ając członków' na 
w szystkich posterunkach, we w szystkich  zaw odach, na różnych szcze-
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blach hierarchji społecznej, będzie mógł w yw ierać w pływ  dodatni n» 
ukształtow anie się życia społecznego i podniesienie, się m oralnego s tan u  
naszego społeczeństw a. *

Niestety, u  wielu członków  Zw iązku brak dotąd zainteresow ania, 
się życiem  i celem Zw iązku. Jakaś oziębłość i obojętność okazuje się 
u w ielu członków  tej wielkiej rodziny. Na w szystko znajdujem y czas 
i pieniądze, brak  nam  ich tylko dla Zw iązku. Niechże w ięc ten w ieczór 
wigilijny, niechże ten now y rok 1923 będzie przełom ow ym  w rozw oju  
i życiu naszego Związku.

Do pracy dla Boga, O jczyzny i P rzy jaźni czas znaleźć pow inniśm y
i znaleźć m u s im y ! D r. J ó z e f  Golba.

W róciłem ze zjazdu H allerczyków , który się odbył w  K atou icach  
d. 21 października, gdzieśm y, zgrom adzeni z całej Polski, mogli pow itać 
G enerała Sodalisa i naszego ukochanego w odza. W  uroczystości nasze j
wziął też udział i poseł K ortanty, tak zasłużony obrońca Śląska. W ielu
z C hyrow iaków -H allerczyków  pew no radzi będą, gdy p rzeczytają w n a- 
szem  pisem ku m ow e Generara, więc ją  tu  podaję do um ieszczenia, aby 
ją  przechow ać, bo jego ideały są  tak  z duchem  naszego Zw iązku zgodne.

Oto w  skróceniu przem ów ienie H allera:
„P ierw szy raz, po odbyciu wspólnie w ojny kilkuletniej, pierw szy 

raz z całej Zjednoczonej Polski zbieram y się tu  w szyscy  na w spólne 
narady. N iestety, nie w szyscy , bo brak nam  tu tych, którzy pozostali 
w św iętej polskiej ziemi. Nie żałujem y ich, ani płaczem y po nich, ale- 
ślubujem y, że nigdy o nich nie zapom nim y, że ta  krew  św ięta, która 
w ziemię polską w siąknęła i kosztem  tej krw i ją  odkupiła, i dlatego 
ziemi tej nikom u oddać nie wolno. Cześć po leg łym !

K ażdy z nas m a m nóstw o w spom nień. W  każdym  odduale, 
w  każdej jednostce zbieraliśm y te w spom nienia, z czasów  w alk o tę  
niepodległość, k tórą  w reszcie z rąk O patrzności otrzym aliśm y. Każdy 
z nas, k to  nie fałszuje praw dy dziejów, gotów  jest zaw sze zaświadczyć* 
jak  to było rzeczyw iście, czy to w p ierw szych obozach, jakie się w y­
tw orzyły  z naszych gorąco oddanych rodaków  w  A m eryce i Kanadzie* 
czy to w e Francji, czy to w obozach jeńców  w Anglji i W łoszech* 
a naw et w Turcji, czy w  Rosji, czy to  w czasach pow stania w ielko­
polskiego, tego odruchu  ludu polskiego, co nie chciał przem ocy krzy­
żackiej, czy to podczas pow stania, które dało nam  Śląsk, niestety, nic 
cały, bo brak  nam  Bytom ia i innych m iejsc, gdzie słychać język  polski, 
gdzie bije serce p o lsk ie ; czy to w  w alkach, aby nie dopuścić do roz­
drobnienia Polski, w tenczas kiedy naw ala bolszew icka szła na W arszaw ę 
I tu  pow inni w szyscy  zaśw iadczyć, kto obow iązek sw ój i gdzie w ykonał.

Oto są dzieje żołnierza polskiego, nie tego z wiecu, nie z reklam  
dziennikarskich lub partji politycznej, ale tego, co szedł „borem , lasem "



— jak m ów i poeta — „przym ierając z głodu czasem ", tego żołnierza,., 
k tó ry  mgdy nie zapom niał, że był na służbie Boga i Ojczyzny.

My tu zebrani m ożem y sobie powiedzieć, ~e jesteśm y zakonem  nic 
słow a, ale zakonem  czynu, k tóry  atoli zrodził się z tego, co powstało- 
z najgorętszej miłości, z tego,' co w nas bvło najboleśniejszego, n a j­
w yższej ofiarności aż do ofiarności krwi, tego, co się rodzi z p raw dzi­
wego, odw iecznego, nieskazitelnego ducha N arodu Polskiego. W ierzcie 
mi, że tylko to staje się czynem  w  życiu, co już dawniej poczęło się 
z ducha. Musi być najpierw  duch, a potem  staje się ciałem. My w szyscy  
tu m ożem y pow iedzieć sobie, że jesteśm y arm ja nie sam ochw alczą, bo 
każdy z n*s dowiódł, że zw yciężył w sobie człowieka, skoro zdecydo­
wał sie pójść w  bój o Polskę. Mieliśmy zapał, mieliśmy wiarę i zw y­
ciężyliśm y. Czyż dalej nie m am y zw yciężać ?

Rędą nas nazyw ali „rycerzam i bogoojczyźnianym i" —  ale to nie 
obelga, to  najw yższa chw ała dla nas taka nazw a. Będą w am  mówili 
W y, H allerczycy, związaliście się razem , staliście się sługam i, nie p a ­
nam i. T ak , zw iązaliśm y się, bo razem  dopiero jesteśm y silą. My razem  
jestesm y potęgą, przed którą  drży duch  krzyżacki i duch bolszewicki, 
i dlatego, że drży, że dygocze w nim serce i gną się pod nim kolana, 
dlatego chce się podw ażyć pod nasze fundam enty, chce lodm inow ać 
naszą zgodę i podstępem  w yrw ać z szeregów  naszych  tych  słabszych 
na duchu. I w ybrał sobie tych, którym  jest trudniej w  życiu, bo ciężko 
pracują. Dlatego chce w yzyskać tych  słabszych, chce chw ycić ich n a  
wędkę, a potem  osłabić, natchnąć tchórzostw em . I dlatego nazyw ają  
w as „bogoojczyźnianym i", bo m yślą, że w am  będzie w styd . N azywają. 
nas w stecznikam i, szow inistam i, klerykałam i, sługam i kapitalistów , 
a w szystko to dlatego, aby  tych słabszych w yciągnąć i posługiw ać się 
mmi, bo w iedzą, że sącząc jad  w duszę, osłabia stan  m oralny i m uże 
niejeden zaw aha się, gdy przyjdzie chwila.

Czy dlatego m am y być klerykałam i, że jesteśm y chrześcijanam i ? 
Czy m am y w yrzekać się Krzyża i Matki Boskiej ? Czy dlatego jestesm y 
narodow cam i, że chcem y, aby miłość Polski rozszerzała się po św iecie?

T ak, jesteśm y  narodow cam i, ale nie zaślepieńcam i, bo Polak nigdy 
obcego nie uciska! i nie będzie. Polak w ierny jest Bogu i zasadom, 
jakie otrzym ał. Polak pow inien być dum ny z przeszłych dzieje w Polskk 
z tego co krew  polska dokonała, nie powinien pozwolić, aby  • kalano 
imię P o lsk  i Orla Białego. My pod tym  sztandarem  pozostajem y i ped  
nim doprow adzim y Polskę do w iększej chw ały"...

Z jazd nasz w yraził hołd i cześć rycerzow i bez skazy, któr) od 
K arpat przez Kaniów, M urm ań, na polach Francji pod Lw ow em  i W a r­
szaw ą zbierał, grom adził rozproszone polskie siły jedynie tylko dla Pol­
ski i za Polskę.
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W reszcie podaje niektóre rezolucje naszego zjazdu Hallerczyków , 
(które pew no i nasz Zw iązek uzna za sw oje :

1) Bóg i O jczyzna, naród  z arm ją — oto hasła  nasze. Jedność 
armji polskiej, honor w ojskow y, bezinteresow na i ofiarna służba O j­
czyźnie, b raterstw o broni i serc, są i będą zasadam i naszem i aż do 
śmierci.

2) H allerczycy ślubują  stanąć w  każdej chwili do boju z w szelką 
jaw n ą  lub uk ry tą  silą, przeciw  Polsce w ym ierzoną.

2) H allerczycy ślubują bronić i pom nażać dziedzictwo narodow e, 
j“akiemi są  najdroższe skarby n asze : św ięta w iara ojców  naszych, która 
•nas jednoczy  i Utrzymuje ; ziemia polska, k tóra  nas żywi, mor^e polskie, 
.now a polska, p raw o polskie i obyczaje naszych  przodków .

Hallerczyk.

Złoży wszy m oją ósem kę na senatorów , z radosnem  usposobieniem  
z  pow odu pom yślnych w yborów  zabrałem  się do czytania w łaśnie na- 
'deszlej gazetki chyrow skiej. P raw da, że to św ia t inny zupełnie, ale 
tchnie ona miłością, której nam  tak brak, więc znalazłem  w niej uko- 
ienie i zapom nienie o wielu spraw ach, które nas trap ią i gryzą. Skoń­
czyw szy  tę milą lekturę, m ając z pow odu niedzieli trochę wolnego 
czasu, zabieram  się do listu dla gazetki.

Najpierw  w yobrażam  sobie, jak się tam  cieszą C hyrow iacy, że 
m am y już czterech posłów  w  sejmie, oby tylko dzielnie pracowali.

Muszę się jednak  z wami podzielić i w szystk ich  pocieszyć milą 
wdadomością o pew nym  -Chyrow iaku, (którego jednak  nazw iska nie 
pozw alają mi m iejscow e okoliczności w ym ienić), jak  z wielką gorli­
w ośc ią  i zapałem  pełnym  pośw ięceń, brał od dw u m iesięcy udziat 
w akcji w yborczej na ósem kę. Furam i tłukł się ustaw icznie, u św iad a­
miając szerokie m asy i tlóm acząc doniosłość Chrześcijańskiej jedności 
narodow ej. Prócz pracy osobistej i zdrow ia włożył w tę spraw ę setki 
tysięcy z w łasnej kieszeni na druki i broszury . Dodam jednak, że żadnej 
osobistej korzyści nie miał na oku, ani nie otrzym a, bo naw et prócz 
osobistych sąsiadów  mało Kto wie, ile się napracow ał. Praca jednak  jego 
nie poszła na m arne, gdyż w  powiecie abso lu tną w iększość otrzym ała 
ósem ka.

Nie przypuszczałem , że myśli moje w ostatnim  zeszycie będą tak 
podobne do spraw  poruszanych  przez kol. Sobańskiego, a nawę,, przez 
walne zebranie Zw iązku. Żałuję tylko, że Dr. Golba, nie rozprow adził 
szerzej bardziej szczegółowo, czego się od członków Z w iązku dom a­
gać należy, bo choć nie m am y żadnych środków  egzekutyw y, jednak  
zaw sze  pobudka m a w pływ  na ludzkie sum ienia, a śpiących może 
obudzić.



Ja  podaję projekt na posiedzenie Prezydjum , albo na w alne zgro ­
m adzenie, aby w ysiać w K w artalniku kartki z p rośbą o odpov» edź, czy 
członek kiedyś zapisany do Z w iązku trw a rzeczyw iście przy zasadach  
i hasłach naszego stow arzyszenia, słow em , czy się dalej uw aża za 
członka Zw iązku ? Może być bowiem, że ktoś kiedyś przed laty się za­
pisał, a obecnie tak zmienił sw oje poglądy i zasady, że nie ma z nami
już  nic w spólnego, a m y go w ciąż uw ażam y za członka, choć on już 
nim nie jest.

Projekt w ysyłania K w artalnika za pobraniem  pocztow em  bardzo mi' 
się nie podoba. Proszę przejrzeć stare  roczniki gazetki a pizekonacie 
się, ile razy zeszyt nieproszony p rzybyw szy  do dom u i rąk  C hyrow iaka 
w yw arł na niego dodatni skutek. O tern już  pisano, ale wiem o kilku 
w ypadkach , które nie doszły w iadom ości redakcji, że K w artalnik robił 
gorzkie w yrzuty  ludziom , które skończyły się pow rotem  do Boga i n a ­
pełniły słodyczą i radością serca, w których byio ciemno i sm utno
W łaśnie o tern chciałem kilka m yśli podać.

Rozglądnijm y się po dum ach naszych, przypatrzm y się, co ogół 
inteligentny u  nas czyta. S tatystyki nie prow adzę, ale z góry mogę po­
wiedzieć, że książek religijnych, podobnież jak  pism z tego zakresu^m a­
my w naszych bibljoteczkach bardzo mało, stąd  lektura nasza ogranicza
się głównie do dzienników. Jakże więc wielkie m a znaczenie K w artalnik,

§
ze j rzynajm niej cztery razy do roku otrzym a każdy z nas jakieś słow o 
o Bogu, wierze, sum ieniu. X. nie chodzi do kościoła na kazanie, ale 
nasze pisem ko coś m u przypom ni o s to sunku  do Boga. Z. nie we ;mie 
do ręki żadnej książki religijnej, a tu  m oże tylko jakiś aforyzm  lub 
złote ziarno, napotkane na stronach K w artalnika, pobudzi go do po­
w ażniejszej myśli i w ejścia w  siebie i w sw oje życie. T am ten  zask o ru ­
piały w sw em  som olubstw ie lub przygnębiony ciężarami życia zapom niał
0 serdecznym  sw ym  druhu  i koledze z łat szkolnych, aż tu  K w artalnik 
przypom ina m u jego nazw isko i daw na serdeczna przyjazd znów odżvje
1 uszlachetni i podniesie biedaka. Nie, —  jestem  całą duszą za dem, aby 
K w artalnik w ysyłać w szystkim , k tórych tylko adresy posiadam y, bo tu  
w łaśnie leży cała siła i moc i doniosłość dobrej prasy i jej w pływ ów  
na otoczenie. Ja przypadkow o wysłałem  pew nem u panu  kartkę Chyrow- 
skiego Koła Skargow skiego ze zdaniam i Skargi i od tego zaczął się 
zw rot w  całej jego działalności i życiu, więc siejm y obńcie, ile tylko 
m ożem y, a niech ci, których O patrzność hojniej w yposażyła, nie skąpią  
grosza na w ydaw nictw o Kwartalnika, bo Bóg im to hojnie w y n ag ro d z i: 
Dajcie a będzie w am  dano. Tyle pism upadło w  tych latach, a K w artal­
nik nie upadł, w łaśnie dla tego, że daje i w ysyła często darm o. W y­
słanie K w artalnika za zaliczką odebrałoby m u cechy korespondencji 
przyjacielskiej. U fam , że zaw sze znajdą się tacy, którzy na K w artalnik. 
g rosza nie poskąpią. P rzyjaciel.



Kraków , d, 16 XI 1922.
W krótce po pow staniu Zw iązku wyłoniła się m ysi budow y D om u 

'.Związku b. C hyrow iaków , a poniew aż we Lw ow ie byw ało  zw ykle n a j­
w ięcej akadem ików , więc te„ m yślano zaw sze jedynie o dom u w e Lw o­
wie W ybuch w ojny przerw ał w szystko, a zm iana stosunków  w płynęła 
n a  odsunięcie tej sp raw y na dalszy plan. Myśl tę znów  w znowił w r. 
1918 prezes Dr. Rosinkiewicz, ale znów  w ojna z Rusinami w szystkie 
w  tym  k ierunku staran ia  przerw ała.

Faktem  jest, że potrzebę budow y dom ów  w łasnych w  centrach 
w szyscy odczuw am y. Dziś jednak w p ierw szem  rzędzie potrzeba go 
nam  w  W arszaw ie, gdzie praw ie w szyscy m am y różne interesy, a na­
stępnie we Lw ow ie dia przyczyn już  znanych pow szechnie. Zecracam 
uw agę na artykuł w tej spraw ie Dr. Rosinkiewicza w  101 zeszycie 
:K w artalnika str.

Jak i z czem przystąpić do budow y
Sądzę że jednym  m ożliwym  środkiem  ku  tem u byłoby założenie 

stow arzyszenia udziałow ego czyli W spółdzielni. Zw iązek w ystępuje z ini­
cjatyw ą zaw iązania „Spółki budow y dom ów " (opartej na ustaw ie wspoł- 
dzielczeJlEi sam  przystępuje do tej spółki jako udziałow iec z całym swoim  
kapitałem  żelaznym . Udział członka w ynosi np. 10.000 mk. Członkiem 
spółki może być tylko członek Zw iąkn. P rzypuśćm y że do tej spółki 
przestąpi połow a członków  z jednym  udziałem  czyli 300 po 10 000 
dałoby 3 miljony, a 300 członków  po dw a udziały czyli 6 m iljonów  
razem  9 miljonów

Bezprzecznie jest to cokolwiek za mało. Ale spółdzielnia licząca 
600 członków  z kapitałem  udziałow ym  9,000.000 m oże ju ż  coś zrobić. 
Przedew szystkiem  może oglądnąć s :ę za placem, nabyć go, w yszukać 
kupców , k tórzyby  w now ym  dom u chcieli otw orzyć sklepy i od nich 
w ydostać znaczniejsze kw oty  jako czynsz z góry. Może przygotow ać 
plany gm achu itd. Plan może być na 4 ro piętrow ą kam ienicę, p !e p o ­
trzeba je j jednak  odrazu w  całości budow ać, na razie m ógłby w jz ta rczy ć  
budynek jednopiętrow y, po kilku latach m ożnaby go podnieść. Spółdzielnia 
tak a  m ogłaby już  uzyskać jakąś pożyczkę, ew entualnie jakąś subw encję. 
Zw iązek sam  m usiałby rozw inąć akcję celem zw iększenia sw’ych kap i­
tałów? by przystąpić do spółki z wnększą ilością udziałów.

Zw'racarn się do K olegów  z prośbą o możliwe bezwdoczne zab ra­
nie głosu w  tej spraw ie. Listy te będą dla nas dyrektyw y na najbliższe 
posiedzenie prezydjum , które się odbędzie w Poznaniu 6 stycznia 19!j3 r. 
O ile Prezydjum  powzięłoby jakiś plan, m ożnaby w  ostatki zw ołać 
nadzw yczajne p osiedzen ie . celem w ybrania zarządu  T przystąpienia do 
działania.

S t a  i i  i s ł .1 n ' '3  o  k a l s k  i



Tczew , 16 XI 1922.
Przed m iesiącem  pow róciłem  z podróży zagranicznej na  sta tku  

szkolnym  „L w ó w “. Byliśmy, jak  W . O jcu pew nie z gazet w iadom o, 
w  Anglji, w C herbourgu i w D an ji., W  tym  roku Lw ów  zrobił, jak  to 
się gw arą m arynarską m ówi, dw a rejsy zupełnie analogiczne. Ja  brałem 
tylko w jednym  t. j. w ostatnim  udział. W oziliśm y drzew o polskie do 
3 irkenhead 'u , a potem  stam tąd  sól do A alborgu, w końcu zatrzym aliśm y 
się dw a dni w K openhadze w celach czysto reprezentacyjnych, gdyż 
w  Danji, nie tak jak  w  Anglji, ogrom nie serdecznie nas przyjm ow ano 
i wogóle polska b a rd e ra  niem ałą zi obiła w śród  D uńczyków  senzację. 
Reporterow ie z aparatam i latali za  nam i i zdejm ow ali na każdym  rogu 
ulicy. Na przyszły rok m am y już  praw ie napew no popłynąć do Brazylji 
i p rz '- tej sposobności ob jechać ważniejsze porty A tlantyku. Rejs ten 
m a trw ać około 5 m iesięcy. — O ile pow yższy projekt dojdzie pom yślnie 
do sku tku , m am  zam iar potem  dać o tej podróży obszerniejsze sp raw o­
zdanie do K w artalnika, aby się z kolegam i podzielić w rażeniam i i spo­
strzeżeniam i uczynionem i za granicą pod polską banderą.

Z tegorocznej podróży odniosłem  głów nie to w rażenie, że Anglicy 
są  bardzo niesym patyczni, bardziej zarozum iali od prusaków , bo m uszę 
przyznać, że wolę otw artego nieprzyjaciela, gburow atego naw et i uzna ją ­
cego praw o pięści, niż protekcjonalną arogancję angielską. —  Mam w ra ­
żenie, że prędzej czy później ale teraz po N iem cach przyjdzie kolej na 
Anglików. — Oczywiście że w Anglji nikt się o nas nie troszczył 
i „L w ów " był tylko jedną kropelką w tym  m orzu statków .

W  jakiejś tam  gazecie był artykuł p. t. „R om antyczne przygody 
Dolskiego sta tku" albo coś w  tern rodzaju . — Ażeby zw rócić nieco 
uw agę angielską na nas, należałoby nam  popełnić na sta tku  jakiś senza- 
cyjny m ord i w tedy w iększa połow a najkulturaln iejszego w świecie 
narodu  byłaby się dowiedziała, że gdzieś tam w  pobliżu Syberji czy 
Kam czatki znajduje się jakaś angielska kolonja „Poland". — W  tym  
roku szkolnym  m am  dużo zajęcia, bo m am y ju ż  3 roczniki, a zatem  po 
skończeniu  tego roku szkolnego w ypuszczam y ju ż  pierw szą paczkę 
teoretycznie wyszkolonych m arynarzy w łasnego w y ro b u !

W łaściwie nasza praca jest bardzo w dzięczną i w zniosłą i każdy 
z nas m oże być dumnym że się przyczynia do w yszkolenia pierw szych, 
praw dziw ie już polskich m arynarzy, jedynie gnębi mnie zaw sze ta  myśl, 
co będzie z tymi uczniam i, jak  szkołę skończą, skoro „ L w ó w "  jest do­
tychczas w łaściw ie jedynym  polskim statkiem  handlow ym , który pływ a 
za granicę. W praw dzie rząd kupuje teraz  jakieś statki, ale obaw iam  sie 
że z tego wiele pożytku nie będzie ; do tego trzeba koniecznie pryw atnej 
inicjatyw y i kapitałów .

Żałuję, że na przyszły rok praw dopodobnie nie będę mó,gl przyje­
chać na nasze 10-letnie zebranie. — Ja uw ¥żam , że mój list jest niejako



odpow iedzią na Kwartalnik, który dla mnie je s t więcej listem niż czaso­
pism em  i zaw sze po otrzym aniu K w artalnika odczuw am  potrzebę napi­
sania do W . Ojca. — Kończąc zasyłam  w szystkim  serdeczne pozdro­
wienia. A n to n i Ledóchoirski.

.  łamane berła, powafone trony,
N iew ofi więzy ju ż  rozbite w p y f, ,
A  w cafej Pofsce rozbrzmiewają dzwony,
Z e  Bóg Rrwią naszą dawne w iny zm yf.

*
Ogień mijości i  bratersbiej zgody 
R ozżagw if w naszycb piersiach czynu żar,
Zw yciężym  pracą\ naprzód  więc w\ zawody,
N iecb w cafej Pofsce trysba życia  war.

W szyscy Pobacy równe mamy prawa,
Z a  wofnośc P olski przefafiśm y brew;
Praojcom naszym, niecbaj będzie sfawa,
Z e  w serca tcbnęfi nam proroczy śpiew.

Św ięta O jczyzno, drogie K arpat grzbiety,
J u ż  nie dosięgnie was orężem wróg,
Bo cafy naród  pójdzie na bagnety,
O d y  znowu zabrzm i ojców zfo ty róg.

Ziem ia i  morze pofsbie nas wita,
N asza  najdroższa Rzeczpospo bita.

Stanisław ‘ftybka.

W iersz ten w yję ty  jes t z  now ego szko nego śpiew nika, w ydanego przez  
Feliksa N ow ow iejskiego w Poznaniu, a zatw ierdzonego przez  M inisterstw o W. R 
i O P . Z aw iera on ponadto utw ory tegoż kom pozytora: R$)tę, nasz  Bałtyk, Hymn 
K aszubski, Hymn G órnośląski, O polski k ra ju  św ięty, M rsz  ochotnika polskiego 
M arsyljankę w ielkopolską, W ejście w o jsk  polskich do Torunia, Zaślubiny B ałtyku, 
Gniezno, R atusz P oznański, K rakow skie w esele, Lw ow skie orlęta, O bronę W arszaw y.



K r o n i k a  k o n w i k t o w a .
Druga p o łow a  października i pod  w zg lęd em  p ogod y . szk o l­

nego porządku, jako że  nie było  tu żadnego św ięta , n 'czem  się  nie  
różniła od  pierw szej. O gó ln e zaciek aw ien ie  budziła tylko w ielka  
m aszyna, którą już od m iesiąca ciągnięto  z 3osady, a obecn ie szczę-  
ś.iw ie  przew ieziono przez m ost, do daw nego hotelu  Polonia, w  Któ­
rym pew n a spófka urządza m łyn  i tartak, a w  ten sposób  Chyrów  
zaczyn a  s ię  uprzem ysław iać. P orządek zw yk ły  przerw ało dopiero  
w  sobotę d. 21 października nasze Skargow skie K oło urządzając 
w ieczorek  p. t. „U tile cum  duloi" ; p ierw sza część była pow ażniejsza, 
a z drugiej utkw iło nam  w  pam ięci przedstaw ien ie  bez słów  „pra­
cow itego  konwiktora", „To i o w o “ oraz koło szczęścia  z w elkim  
preclem .

Nazajutrz w  n iedzielę  konw iktow ą M szę św . odprav. ił J. E. 
X . A icb p . B ilczew ski, a po niej m iał do nas egzortę. M rw ił czc i­
god n y A rcypasterz o m iłości Chrystusa do dzieci i m łod zieży , jak  
ją do sw ej służby P. Jezus p ow ołuje, jak m am y iść i n aśladow ać  
C hrystusa, aby w sp< eczeń stw ie  naszym  pow sta ła  praw dziw a a ry ­
stokracja n ie rodow a, a le ze  szlachetnych  czyn ów  i chrześcijańskich  
zasług. W ielu  z k o legów  słyszan ą  dziś naukę sob ie streściło  i zacho­
w a . ) na pam iątkę, gdyż była prześliczna. P isa łem  i ja przez 35 
m inut aż m ię ręka zabolała, a w skutek tego  robiłem  przy szachach  
fatalne ruchy i przegrałem  pięć partyj. W  p on ied zia łek  w yszliśm y  
przed furtę kolegjacką, aby dostojnego gościa  z k apelą  pożegnać.

S zły  coraz sm utniejsze jesienne dni, drzew a częścią  pożółk ły  
a częśc ią  zupełn ie  stały się  nagiem i, a p ierw szy  mróz o b  stopniach  
pojaw ił się  d. 25 października, jednak jako ziem ianin  zau w ażyłem , 
ż e  gospodarz kapustę i ziem niaki pozbierał. M onter kończył ostatnie  
roboty przy lam pach elektrycznych , a m y czyniliśm y ostatnie w y ­
siłki, aby się  w yw in ąć od czw ocki, lecz jak się pokazało , nadarm o.

N a W W . Św iętych  do tych najm łodszych p ieszczoch ów  p ozje­
żd ża ły  się m am usie, ale do nas starszych to nikt nic zajrzał, lecz 
m oże to i lepiej, bo k lasyfikacja m arnie w y p a d ła ; m ów ię sam a  
w ła śc iw a  l  lnsyfikacja, bo w stęp  do niej w ca le  był ładny. Najp:erw  
odegrała orkiestra Su p p ego  „Pam iętaj o m n ie“, klasa II od śp iew ała  
utw ory N osk ow sk iego  „D ożynki" i „M łockę", a na sc e n i2 odegrano  
kilka scen  z C yklopa E urypidesa, w  którym  w ystęp ow ali C yklop, 
O d ysseu sz , Sylen , rycerze i pasterze.
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X . Dyrektor Sas od czyta ł w łaśc iw ą  klasyfikację, a W  
Rektor przem ów ił w te s ło w a :

Mirka leci na dół. drożyzna niepomiernie wzrasta, rozchody kilkakrotnie prze­
w yższają dochody, oto skarga, którą się dzisiaj wszędzie i od wszystkich słyszy . 
NKtl to niedomaganie, ta niebywała i powszechna bieda? Przecież mamy glebę żyzną, 
zasodne lasy, przytem takie bogactwa soli, w ęgla, nafty p o i ziemią, jak prawie żaden 
inny naród. Nie trudno odkryć właściwe źródło, z którego płynie obecna niedola. Kto 
ma, duszę otwartą na to, co się koło niego dzieje, ten nie może nie widziec^Sże obok 
paskarstwa, przekupstwa, lichwy, łapownictwa, najgłów niejszą przyczyną zła je s t  — 
próżniactwo, lenistwo.

Rzeczą je st newną, że są u nas ludzie, co chcą żyr, jak ptacy niebiescy, z cudzej 
tyiko pracy. Prawdą jest, że lenistwo ogarnęło wszystkie stany, oplotło w szystkie za­
wody, obniżyło poczucie obowiązkowości do tego stopnia, że w szyscy pracują mało 
wydatnie, a dla w łasnej, wolnej ojczyzny pracuje się gorzej, niż za czasów niewoli 
pracowało się dla państw zaborczych — ot tak, jakby się odrabiało pańszczyznę.

Są wprawdzie u nas ludzie, którzy stoją na wyżynach obowiązku, którzy pra­
cują w najtrudniejszych warunkach niezmordowanie, ale to są chlubne wyjątki, których 
choćby były tysiące i dziesiątki tysięcy, nie potrafią uratować od rozstroju i rozktadu spo- 
ł-czeństw a, w którem miljony próżnują. D latego powiedziałbym, że lenistw o je st  u nas 
dzisirj największym szkodnikiem, a zdwojona, lub nawet potrojona zgodna praca naj­
w iększą dla ojczyzny przysługą. O nowy rodzaj rycerzy i bohaterów woła na nas 
dzisiaj matka — ojczyzna — o rycerzy i bohaterów pracy.

Moi drodzy chłopcy! trzeci już rok jestem  waszym rektorem, a w ięc miałem  
czas was poznać, wasze dobre i ujemne strony. Zalet i przymiotów różnych wam nie 
odmawiam, ale też nie mogę zamykać oczu na wasze braki i ułomności, a gdyby  
mię ktoś zapytał, jaka je st  obecnie główna wada Konwiktu, —  bez namysłu odpowm 
dzia łb ym : ta sama co i całego społeczeństwa —  lenistwo.

Chcecie na to dowodu ? Macie go w odczytanej co dopiero okresowe klasj - 
fikacji. Z klasyfikacji lej ani Bóg, ani Ojczyzna, ani rodzice wasi, ani Zakład, ani 
wreszcie wy sami ża d ją  miarą zadowoleni być nie możecie. Jesteście wprawdzie dzieć­
mi społeczeństwa, które na urząd próżnuje, przypuszczam, że nauka w  innych szko­
łach nie stoi wyżej niż u nas, z wakacyj przyjechaliście rozmarzeni i rozbawieni, ale 
to sa w szystko racje, które mogą w aszą winę zm niejszyć, ale żadną miarą usprawied­
liw ić  was nie potrafią.

Pew nie, że jak . w społeczeństwie tak i pom iędzy wami jest pewien procent, 
który do pracy zaraz od początku zabrał się ochoczo i gorliw ie, ale procent to zniko­
my, bo więKszos„ dotychczas próżnuje i o nauce na serjo nie m yśli. D latego korzystam  
z publicznej dzisiejszej klasyfikaeji i znowu was na serjo upominam, zabierzcie się 
do pracy, do n au k i!

Przypominam wam, że nie trzeba pracy uważać za jakąś karę, za poniżenie, za 
ciężar tylko, — nie, bo praca je s t  ,,owszechnem prawem natury, prawem wrodzonem.. 
Już Cycero o tem prawie m ów ił: „Est agitur haec lex non scripta sed nata, ad ouarn 
non docti sed facti, non instituti sed imbuti sum us“. Rozum sam nam mówi, że każdy 
człowiek bez wyjątku przeznaczony jest na pracę. W ładze, siły  auszj i ciała rozwijają 
się, doskonalą się tylko ćwiczeniem, pracą; marnieją zaś, obumierają przez ząstój, 
próżnowanie Takiego rodzaju prawem, taką koniecznością je st  praca! A cz jż  kto 
z was potrafi uważać prawa spadania ciał, lub prawa załamania św iatła za karę lub 
poniżenie?

Jeśli praca je st prawem natury, to względem  człowieka je st  prawem moralnem, 
a konsekwentnie je st  jego najściślejszym  obowiązkiem. „Człowiek stworzony do pracy, 
a  ptak do latania”, czytamy u Joba. Prze śliczne pow iedzenie. Skrzydła wyzwalają  
ptaszę z niewoli ziem skiej, podnoszą ją  w czyste przestworza górskie; praca wyrywa 
człowieka z nizin, z więzów nam iętności, daje władzom duszy w zlot ku rzeczom du­
chownym. ku Bogu.

Śnsłośj^tego obowiązku poznajem^ z sankcji tego prawa, Czy nie w iecie, jaką  
karę naznacza św. P aw eł na próżniaków'?-; Karę śmierci i to śmierci głodowej. „Kto 
nie pracuje, ten j e b n i e  powinienffflA czyż inną sankcję daje temu prawu sama przy­
roda sjW szak wszędzie stawia dylem at: Albo pracuj, albo giń.

Otwórzcie tylko nieco oczy i uszy, a gm źną tę  alternatywę zobaczycie i w przy­
rodzie i w dziejach ludzkości.

Ale praca to nietylko prawo natury i zasadniczy obowiązek człowieka, praca to 
również prawdziwa godność ludzka, to istotne szlachectwo człowieka Im doskonalsze 
restestwo, tem mniei ma bierności w sobie, a ten? wiecei czvnuei działalności, gdy



35

a a ś  po suszeblach jestestw  co raz doskonalszych dojdziemy do Boga, to staniem y wo­
l e ć  pełni bytu bez cienia bierności. Istota doskonałości Bożej na tem polega, że Bóg 
g e st czystym  al tem bez domieszki bezczynności. Doskonałość bytów skończonych a więc  
i  tiasia  cnota zależy przedewszystkiem  i głów nie od tego, w  jak wysokim stopniu 
,Ttaś'adujemy tę pracę Bożą- to życie Boże. Sttjd już Plato zasadzał życie ludzkie na 

fjsro na upouobuianiu się do bóstwa, a P. Jezus tak ładnie i tak prosto 
"wszystkim nam przykazał: „Bądźcie tedy doskonali, jako i Ojciec wasz niebieski do- 
skoua.y jest".

Praca wobec tego, moi drodzy chłopcy, to coś wielkiego, ważnego, podniosłego, 
'Szlachetnego, praca to coś Boskiego... 'Vięc tylko lenistw o ję st poniżeniem, upodle­
n iem , zezwierzęceniem , — żlem  pow iedział, —  lenistwo je s t  czemś gorszem i podlej- 
szem  od zwierzęcości, bo przecież zw ierzęta jeszcze pracują! Czyż nie słuszną byłoby 
®zeczą, aby każdemu próżniakowi odebrać' samo znamię, sam indygienat człow ieczeń­
s tw a  ! ?

Próżniactwo w życiu konwiktora różne przybiera farmy i postacie, niekiedy 
naw et postacie pracy w y tężon ej:

Kto z was robi to, co robie powinien, ale się nudzi, ten źle pracuje, ten 
g e sz c z e  próżnuje.

Kto robi to, co robie powinien, ale na pracę narzeka, ten nie pracuje dobrze, 
ten  jeszcze  próżnuje.

Kto robi to, co robie powinien, ale tylko dlą oka dla w zględu ludzkiego, ten 
.ź le  pracuje, ten jeszcze próżnuje...

Kto robi to . co robie powinien, ale niedokładnie, niesumiennie, ten źle pracuje, 
te n  je szcze  próżnuje.

W reszcie próżnują przedewszystkiem  ci,k tórzy najw ażniejszego swego tbowiązku, 
ja k im  j e s t  nauka, wcale nie spełniają, owszem  urządzają sobie jakiś sport z próżnia­
ctw a. O tych wspominam ze smutkiem s żalem, ale pominąć ich nie m ogę, bo mi tego  
źabrania odpowiedzialność, jaka na mnie za nieb ciąży wobec Boga, Ojczyzny, rodzi­
ców , a wreszcie ich samych. Dał im B óg zdolności, ojczyzna matka im ię Polaka, rodzi­
c e  serdeczną troskę o utrzymanie, kaięża prefekci i profesorowie pracę żmudną i w y­
tęża jącą , koledzy dobry przyk'ad, a oni to w szystko lekceważą, tem pomiatają, a po­

lem jeszcze  mają tę czelność popisywać się i chełpić z próżniactwa i lenistwa.
E j! chyba jużby był czas najw yższy zerwać z tą przewrotną tradycją i nie 

•ściągać na głow ę swoją przek’eństwa P, Boga, ciężkich jak ołów łez  rodziców, piętna 
zdrajców wobec Ojczyzny.

B óg cudem zwrócił nam wolną Ojczyznę, ale niestety w tej zm artwychwstałej 
O jczyźnie uie zginęło lenistwo polskie, nie zginęła nieporadna bezczynność polska. 
Obłopey, moi drodzy, ocknijmy się pierwsi, w szyscy, jak  tu jesteśm y, dajmy dobry 
urtykład. Do pracy sumiennej woła Bug, wzywa Ojczyzna, zachęca wasze osobiste 
dobro. Powiedział mąż znakomity, że sto bitew  w ygrał, kto mozołem swoim sprawił, 
że działka ziemi, która przedtem wydawała jeden kłos, teraz rodzi ich dwa. P ow ie­

dzen ie  to stosuje się do wszystkich Polaków, a w ięc i do was, którzy rzetelną pracą 
sw o je  i narodu sity, zasoby i bogactwa podwajacie. Uczcie się od młodości rzetelnie  
pracow ai, aby cale życie wasze umiało służyć Bogu, Ojczyźnie, Rodzinie, aby było  
podobne do owego sław nego rycerza, który na tarczy swej jako godło, jedno tylko  
■napisał słow o: „służę“-

W ieczorem  jako na im ieniny w szystk ich  konw iktorów  wybrano, 
k o m ed ię  M oliera p. t. M i e s z c z a n i n  s z l a c i c e m ,  ktorego  
p rzed staw ia ł kol. B. Zarzyck., a inne role K ol R osiński, Dobrostański, 
K ozłow sk i, Joung, Trzciński, M ikuliński i t. d. bo ich było  bardzo  
d u żo , zw łaszcza  jak się pojaw ił chór tu reck i, chyba jeszcze  dodać m ożna  
kol. M icbałkow icza, bo za taniec kozaka otrzym ał huczne ok la sk i. 
O rkiestra odegrała E illenberga „Poczta nadjeżdża", chór śp .ew a ł „Ku 
czci pieśni" Pochodnic„.iego, a le  najw iększe zysk a ł brawa profesor 
S . S za w ło w sk i za sw ój koncert na fortepianie.

W dniu zadusznym  do n ab ożeń stw a za zm arłych zachęcił nas 
O . R udnick i; odw iedziliśm y potem  nasz cm entarz, a goście, którycn  
b y ła  liczba n iezw ykła , zaczęli s ię  rozjeżdżać. Zabrt śm v sie  zn ó w



do książki z w ięk szą  po zachęcie  X , Rektora pilne 'cią, tylko w y ra z  
„M am am uszy" jeszcze  przez je.kiś czas krą-.sył po ustash k o legow -  
W  sobotę 4 listopada rozpoczęliśm y n ow en n ę do św . Stanisław a,, 
poprzedzoną przem ow ą C . G ruszczyńskiego. O  szczęśliw y  w yn ik  
w yborów  do Sejm u m odliliśm y się  ca ły  tydzień , a w dniu w y b o iu w  
5 listopada na tę intencje X X . ofiarow ali M sze, a m y K om unje św . 
W  następnym  tygodniu  badaliśm y c iek aw ie gazety , le otrzym ała  
ósem ka. O koliczne góry pokryły się  już śn iegiem , ale u nas więcej 
d eszczu  niż śniegu.

U roczystość św . S tan isław a obchodziliśm y w  pon iedzia łek  13- 
listopada. M szę św . celebrow ał O. Rektor, chór w ystąpił ze śp iew em ,, 
sodalicje ze  sztandaram i, a kazanie m iał O. Fr. P iątek ze L w ow a. 
Po kolacji l  lasy  III i IV odegrały utw ór X . A l. P iątk iew icza  p  t_ 
„D o w yższych  rzeczy jam urodzony", trzy od słon y  z życia  św .. 
Stanisław a K ostk i; w .przerwach orkiestra i soliści odegrali u tw ery  r  
A ubera, M ozarta, Boildieu, G riega, M endelssohna i H andla.

KI. VI. coś już na serjo zaczyna robić konkurencję Kwartąłr"-- 
kow i, w ydając n ie m iesięczn ik  a le  tygodnik  i to nie jeden  a e n a w et  
dw a. KI. VII pow itała  kol. K orfantego, który w rócił po różn ych  
w yborczych  w ypadkach. W  kl. II ordery już skasow an o , a ie  p od ob n o  
m ają je w prow adzić do kl. V- E pidem ja trzęsienia g ło w ą  zaraziła- 
kl. IV, a kl. III i I tak krzyczą w  jadalni, że n aw et najbliżsi są sied z i 
nie m ogą się naw zajem  sły szeć . Z aczę liśm y  już ze  strychu śc ią g a ć  
saneczki, a O . 1  urbak w ciąż m yśli, Coby tu na św . M ikołaja z ł  

niespodz-ankę przygotow ać P rzedstaw ien ie na W W . Ś S  podobno- 
n iezły  zysk, czy  subw encję na garderobę przyniosło, w .ęc teraz  
z pew nym  rozm achem  zabiera się  dyrekcja teatru i garderoby dc- 
dz.eła . Starzy C hyrow iacy rozprawiają, skądby w ziąć p ien ięd zy  
na w yd aw an ie  zamiast* kw artalnika m iesięcznika, ale konw iktorów  
o to g łow a n ie boli, kronikarz tylko msi w nieś . podanie, aby mu. 
kron: :ę przyjęto za zadan ie dom ow e. Patronkę św . C ecylję uczcił 
chór śp iew em  w czasie  M szy św ., a zim a z m rozem  i śn iegiem  już: 
zapanow ała  w  zupełności, to też i saneczk i p oszły  już tak w cześniej, 
bo pod kon iec listopada, w  ruch.
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Z WILEŃSKIEJ KRONIKI SZKOLNEJ.

M am y już now ą furtę i w ejście  do gim nazjum  od ul. W ielk iej, 
a nad  furtą znajduje się  taras, który na w ic snę m a być ozdobiony  
kw iatam i. Szkoła  szła  zw ykłym  regularnym  trybem , tylko przeszka­

d z a ła  n ieco szkarlatyna, na którą zapadło  4 internistów , a jeszcze  
w ięcej eksternistów . i, 'J ■/ r>-v

W koście le  naszym  stoi już now y chór, tylko ieszcze  nie otyn­
k o w a n y , a ołtarz Bł. Andrzej . BoboL obecn ie s .ę  buduje.

D. 31 października w itały  w szystk i = w ileńsk ie szk o ły  p. N aczel-  
jiik a  P iłsu d sk ie g o ; k lasy w y sy ła ły  po 'd'ku przedstaw icieli, wńęc 
: o t nas poszła  delegacja ze  sztandarem  do gim nazjum  L elew ela .

P ierw sza klasyfikacja odbyła  się  d. 1 listopada na ww. ss. 
i w yp ad ła  w cale dobrze, bo każda klasa m iała po kilku celujących  
D. 2 listopada odbyła  się  w W ilnie żałobna procesja na groby  
p o leg łych  w obronie W iln a; prow adził ją i m :ał kazanie X . c p  
Bandurski, a N aczeln ik  P iłsudski z ło ży ł na grobie w ien iec.

W  następną n ied zielę  staraniem  O. W aligóry odegrali uczn io­
w ie  kom edyjkę i pantom inę, p oczem  urządzono loterję fantow ą, 
z  które; d och od y p osz ły  na bibljotekę gim nazjalną.

D ziś d. 16 XI spotkał nasze gim nazjum  zaszczyt, bo zw iedzał 
je  M inister O św iaty . K azim ierz K um aniecki w  tow arzystw ie 1 uralora 
«G ąs.orowskiego i innych urzędników . X . Rektor obdarzył p M ini­
stra rehkwjam i jego patrona św . K azim ierza, z czego  był bardzo  
za d o w o lo n y .

Krysa uczy w kl 111 i 11, m iew a kazania, daje rekolekcje  
i m a się  dobrze, tylko od jakiegoś czasu choruje X . prefekt 
Pacbucki.

Z  pow odu zn iew ażen ia  relik w j Bł. A ndrzeja Boboli przez  
b o lszew ik ó w  odbyło  &_ę w naszym  . kościele  trzydniow e ekspijacyjne  
iiiabcżeństw o, zakończone w  n iedzielę  d. 26 listop ad a; w k-m cow em  
(nabożeństw ie wzięli udział przedstaw iciele w ładz i różnych warstw  
■<wi!ejisiciego społeczeństw a, a kazanie w yg łosił X  Bp. Bandurski.



Wiadomości o dacanych ł\o egach-

Jako znak czasu  z ubiegłego okresu m usim y najpierw  zanotować*, 
że do Sejm u weszli jak o 'p o sło w ie  z C hyrow iaków  : Kok Kazimierz C hła­
pow ski, M arjan Jaroszyński, Ludw ik Dunin i Jan  Kalenkiewicz.

Prezes Koła W arszaw skiego  Głowacki, został przeniesiony do d e p a rh  
w yznań i u rzęduje  w  Alejach U jazdow skich 37. Dr. T adeusz  L u b a -  
czew ski w rócił z Zagrzebia i służy w M inisterstw ie sp raw  zew nętrznych  
w  W arszaw ie. M ajor T adeusz M asłow ski został przeniesiony do Poznania,, 
gdzie służy w  sądzie w ojskow ym . Z Rosji w rócił Kol. Bogum ił K usiba  
i otrzym ał posadę w  Banku handlow ym  w  Poznaniu .

X. Klem ens D ąbrow ski, B enedyktyn z Pragi, przebyw a w  s ta ro ­
żytnym  klasztorze św . Krzyża, skąd p isze : „W  najbliższym  c z a s ie  
opuszczam y św . Krzyż, gdyz rzad mimo obietnic nie oddaje nam  g m a ­
chów  klasztornych, zajętych na więzienie... Przenosim y się do T o m a ­
szow a Rawskiego, gdzie założym y klasztor".

Dr. S tanisław  Salkow ski urządził dw a przedw yborcze wiece- 
w M ieścisku i W ęgrow cu koło Poznania. Kol. M ieczysław  K rzyżanow ski 
donosi, że jest referentem  w  izbie skarbow ej w  Lublinie. K apkan J a r  
K arasiński służy dalej przy w ojsku  w  78 p. p. w  B aranow iczach. P or. 
T ad eu sz  Biliński służy w 24 p. ułanów .

Kol. Z ygm unt D om ański w  sw ojej „G azecie N ieśw ieskiej" zaczyna, 
po w yborach  energicznie naw oływ ać do popierania swoich i omijania- 
handlu  i sklepów  żydow skich.

X. Mikołaj D rużbacki został z Gorlic przeniesiony do P rzem yśla  
n a  sekretarza K onsystorza, a O. Jan  M ayer z Kalisza do K rakow a.

Kol. T adeusz  Lubieński m łodszy przeniósł się do Iw onicza, gdzie
jest zajęty  przy kopalni nafty  „Polonia restitu ta".

W  G dańsku na technice są  w  tym  roku Kol. T ad . Zawadzki*. 
Antoni Dem biński, B. Zarzycki, K. M arowski i F. Szczudłow ski, a z e  
stud jów  tam tejszych są bardzo zadowoleni.

W  C hyrow skiem  Kole Zw. Ch. prezesem  obrano Dra Jerzego  K o- 
wosieleckiego, wicep. Dra A. Kropińskiego, skarbnikiem  Dra J. A usob- 
skiego, sekretarzem  X. J. Dordę, a w ydziałow ym ; Kol. J. Styfiego i S. 
Chobrzyńskiego i J. Pragłow skiego.

W  Poznańskiem  Kole skarbnikiem  został Dr. H enryk Myszkowski** 
sekretarzem  Kol. Jan  D eskur, a do Koła przybyło kilku now ych  człon­
ków  jako to : Jerzy Kłopotowski, T . Kosiński, T . Pieniążek.

W e Lw ow ie na m edycynę zaoisali się Kol. P. L indeiski i M. B o­
ruch. Kol. K. Kopecki, K. Lewicki, F. Rkter donoszą o stosunkach .



owe zajęcia praKiyKunra Toirrego v» nrają,.Ku M^rKa w  uoznansKiem.
S tarosta  Rom uald Skarbek  został przeniesiony z D obrom ila do 

S trzyżow a.
Por. m arynarki H eljodor Laskow ski jeździł do Finlandji, a obecnie 

został ad iu tan tem  dow ódcy w ybrzeża polskiego w Pucku. Kol. Leon 
Praglow ski oujął urzędow anie w  W arszaw skiem  Biurze zlece \

Kol. Paw eł Rohland, obyw atel z Żabiej woli z Lubelskiego miedzy 
innem i pisze: „P racuję na roli siedząc spokojnie na wsi, o ile spokojem  
nazw ać m ożną ujadanie się ze służbą, należącą do zw iązku pracow ników  
rolniczych o socjalistycznym  i wrogim  dla obszarn ików  kiśruku, —  
z odbudow ą kraju, tępiącą nasze lasy , urzędem  ziemskim i id. Żeby 
nie w iara, że nad nam i Bóg silniejszy od w szystk ich  agitatorów , nie- 
razby ręce opadły. Może now y sejm  lepszym  się okaże, ale w iększości 
narodow ej bezw zględnej mieć nie będzie. W ielką m am  przyjem ność 
w idyw ać się w Lublinie z O. Licem, moim z konw iktow ych czasów  
prefektem , m a on jednak  bardzo m ało czasu , gdyż jest superjorem  
i kieiow nikiem  duchow nym  w  Sem inarjum  lubelskiem ".

Inż. Adam Grom nicki donosi, że pracuje dalej przy rafinerji w Je- 
dliczu, ale co jakiś czas m usi w yjeżdżać do W arszaw y, gdzie p ro ­
w adzi pew ną budow ę dla sw ej firmy.

Kol. S tanisław  Zaliwski z D ębów ki donosi o sw ych gospodarsluch 
kłopotach, o w yborach , przyczem  dodaje : „D użo tak tu  przy w yborach  
ok aza ł Kol. E ugen jusz  Strzvżow ski, s tarosta  w Borszczowie, który w po ­
wiecie cieszy się ogólnym  szacunkiem .

Dr. M. Orłowicz do sw ych licznych prac z zakresu  k ra joznaw ­
stw a  dodał now ą p. t. „Krótki ilustrow any przew odnik po W arszaw ie".

Kol. Adam Styka w ystaw ił w tym  roku w  czasie w akacyj sw e 
obrazy w sali zachęty  w W arszaw ie.

Kol. A ndrzej R ostw orow ski, donosi, że już z w ojska się nvKlnil 
i zaczął pracę odbudow y w m ają tku  W ielki M ożejków p. Żołudek 
w  powiecie Lidzkim.

X. Z. vViszniewski pisze z G rudziądza: „Zawsze z wielką radością 
w itam  gazetkę, dziś jednak  w prost z nieopisanem  uczuciem  biorę 
przemiłe to pisem ko do rąk. T łom aczę sobie ten postęp wiekiem. Im 
człowiek starszy , z tern w iększą siłą w raca wspom nieniam i w czasy 
młodości, do odżyw czej krynicy. W  niej znachodzi podnietę do w y trw a­
łości. pracy, a często do porządnego w edług myśli Bożej życia. Jak­
kolw iek nie now e to myśli, k tóre poruszam , ale piszę dlatego, że może 
niejednem u z C hyrow iaków  te w łaśnie przem iany duchow e z racji 
„skrom nej gazetki" nie zaw sze w yraźnie przed oczy się nasuw ają , ale 
są  i to nierzadko głębokie"
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Kul. Jan D eskur donosi, że w ydział Koła Poznańskiego n iedaw no 
przedstaw ił się J. E . K ardynałowi D alborow i,|oraz, że Koło w jstyczniu  u rz ą ­
dza bal C hyrow iaków  na rzecz ochrony sierot koło Szam otu!, k tórepow ró- 
ciły przez Japonię z bolszewji.

Kol. Em il Czapliński donosi, że został sekretarzem  K onsulatu 
Rzecz. P. w  Bytomiu, gdzie m a dużo zajęcia, prow adząc w ydział 

A dm inistracyjno-praw ny.
Dr. S. Salkow ski pisał m iędzy innem i z P o zn an ia : „M am y tu 

obecnie pow szechne w ykłady uniw ersyteckie, k tórych bardzo ciekaw y 
cykl zorganizow ał prof. Dobrzycki, a cieszą się ogrom ną frekw encją.
Również ogrom nie zajm ujące byw ają  w ieczory czw artkow e u  Rektora
Św ięcickiego dla doborow ego tow arzystw a nauki i godności. Ciekawy' 
na nich niedaw no poruszył tem at Hr. Milewski : S tosunek  Aoglji do 
F ra n c ji; Anglja jest na schyłku  sw ej wielkości, gdyż kolonje powoli 
s ta ją  się niepodległemu Dr. Adam Bielecki dzielnie prow adzi spraw ę 
pom nika Serca Jezusow ego w Poznaniu.

W ydaw nictw o Kwartalnika w sparli : W W . pp. Trzcińscy, I. Pia-
szczyńska, B. D łuska, M. Dębicki, Dr. T . Riedl, Dr. S. Św ieżaw ski, L. 
Starow ieyski, W . . Choy nowski, E . H orodyński, X. S. Lic, X. A. Do- 
biecki, St. Bzowski, A. K ucharski, X. J. Szuba, P. Ruhland, X. Żurkie- 
wicz, Dr. A Kropiński, Inż. J. Liwicki, X. J. Antoniewicz, S. Rehm an, 
Liż. W . W ęsierski.

C hyrów  odwiedzili w ostatnich czasach : Kol. Z. M arcinkiewicz, 
M. Boruch, A. Pauls, 'i'. Biliński, X. W- Piotrowski, X. A. Dyla, X. M, 
D rużbacki, Inż. J. Liwicki, Z. Lewicki, Dr, J. Nowosielecki, Dr. A. K ro­
piński, J. Styli, J. Prągłow'ski.
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S P P A W Y  Z W IĄ Z K U  C H  1TROWIAKÓ
Z w ią z e k  n asz  m a  dalsze, o d leg le jsze  ce le  i p o d o b n y  je s t  do  

o g ro d n ik ó w , s a d z ą c y c h  d rzew a ,  k tó ry c h  o w o c ó w  sam i się n ie  
d o c z e k a ją  ty lko  ich n a s tę p c y .  S ta ra m y  się w ciąż , a b y  o b e c n i  ko n -  
w ik to rz y  p o  w yjśc iu  z C h y ro w a  k o rzys ta l i  z u d o g o d n ie ń ,  op iek i 
i zysk  iw, ja k ie  p ra g n ie  im d a ć  nasza  o rg an izac ja .  R o d z ic e  m a tu ­
rz y s tó w  już n ie je d n o k ro tn ie ,  szu k a jąc  m ie sz k a n ia  w  m ieśc ie  un iw er-  

-■syteckiem d la  sy n ó w , pytali,  c z e m u  Z w ią z e k  m e  o tw iera  p e n s jo n a tu  
d la  n ich , c z e m u  m e  s tw o rz o n o  d o tą d  „ D o m ó w  C h y ro w ia k ó w “ ? 
T e m j  i ty m  p o d o b n e m i  sp ra w a m i z a jm o w a n o  Iśię jeszcze  p rz e d  
w ojną , ale zm ien io n e  s to sunk i f in an so w e  w  k ra ju  w s t rz y m a ły  lub 
og ran iczy ły  w szy s tk ie  p ra c e  Z w iązk u .

Z o rg a n iz o w a w s z y  się n a n o w o  w  n o rm a ln ie jszy ch  p o w o je n n y c h  
•s tosunkach , z a b ie ra m y  się zn ów d o  p la n o w a n y c h  p ra c  i z am ia rów , 
lecz  p ra g n ie m y  zn a leźć  szersze  K oło  p o m o c n ik ó w . D 'a te g o  w z y ­
w a m y  W a s ,  o b e c n y c h  K o n w ik to ró w , a p rzez  W a s  w a sz y c h  S z a n o w ­
n y c h  R o d z icó w , z a p ra sz a ją c  ich d o  p rz y s tą p ie n ia  d o  Z w ią z k u  b ą d ź  
to  ja k o  n a  c z ło n k ó w  założycieli ,  b ą d ź  to  ja k o  c z ło n k ó w  w sp ie ra jących .

C z ło n e k  za łożyc ie l  s k ła d a  je d n o ra z o w o  k w o tę  50.000 mk, 
c z ło n k o w ie  w sp ie ra ją c y  s k ła d a ją  roczn ie  12000 mk.

O  Bratniej P o m o c y ,  k tóre j u d z i a ł /  p o  500 m k. m o g ły b y  już 
te ra z  na w a sz e  im ię  do K asy  O s z c z ę d n o śc i  b y ć  sk ła d a n e ,  w ia d o m o  
W a m  z K w a r ta ln ik a ;  S ta tu t  Z w ią z k u ,  m o ż e c ie  ła tw o  o trz y m a ć  
w re d a k c j i  K w a r ta ln ik a ,

O tó ż ,  jeśli p ra g n ie c ie  k o rzy s tać  z p r a c  i w y s i łk ó w  o b e c n y c h  
c z ło n k ó w  Z w iązk u ,  jeśli p ra g n ie c ie  so b ie  w  p rzy sz ło sz łośc i  z a b e z ­
p ieczy ć  p o m o c  i ulłję w  s tu d ja c h  a k a d e m ic k ic h ,  a n a w e t  p o  n ish , 

m iech  już o b e c n ;e za jm u je  W a s  p ra c a  Z w ią z k u  C hyrow daków , k to r j r 
p ra g n ie  tą  o d e z w ą  zap ro s ić  do  szerszej • w s p ó łp ra c y  p rzy jac ió ł  
d h y ro w rsk ie g o  K o n w ik tu .



m en c ie ,  jeśli p ro s im y  o p o m o c  w  ty m  w zg lędz ie  Sz. K o d z ic ó w  
o b e c n y c h  K o n w ;k to ró w ,  to  k a ż d y  widzi, że  d o b ro  ich  s y n ó w  m a m y  
'e d y n ie  n a  o k u  i to  n a s  je d y n ie  o śm ie la  do  tej o d e z w y ,  k tó re j  
nikt n a m  za  złe n ie  w eźm ie ,  ale, jak  s ię  s p o d z ie w a m y ,  w m ia rę  
sił z a m ia ry  n a sz e  p o p rz e ć  b ę d z ie  u s i ło w a ł

T)r. Jerzy JNJoW osielecki

Z K ola  W arszaw skiego.

T ra f ia  się K o łu  W a rs z a w s k ie m u  s p o s o b n o ś ć  n a b y c ia  p a rc e b  
b u d o w la n e ;  w  n o w o tw o rz ą c e j  s ię  ko lon ji  w Iłowej n a  P o m o rz u  (s tac ja .  
ko le i  R u m ja -Z a g ó rz e )  o 10 m in u t  d rog i  od  G d y n i ,  a n ie sp e łn a ,  
g o d z in ę  o d  G d a ń s k a .  G łó w n y m  w a ru n k ie m  jes t  j e d n a k ,  z e b y  zaraz: 
ro z p o c z ą ć  b u d o w ę .  C h c ie l ib y śm y  ta m  z b u d o w a ć  le tn i d o m  dla  
c z ło n k ó w  Z w ią z k u ,  a le  o c z e k u je m y  n a tu ra ln ie  n a  z g o d ę  i p o m o c  
ze s t ro n y  w szy s tk ich  kó ł. W  m ia rą  fu n d u s z ó w  m ó g łb y  n a  tym  g ru n c ie  
s ta n ą ć  d o m  o k -lkudz ies ięc iu  p o k o ja c h .  M o g l ib y śm y  s tw o rzy ć  to w a ­
rz y s tw o  u d z ia ło w e ,  a  Z w ią z e k ,  K o ła  i c z ło n k o w ie  m o g lib y  w z iąć  
u dz ia ły .  G d y b y  się  d o  te g o  s z y b k o  zab ra ć ,  m ó g łb y  n a  p rzysz łą  
z im ę  d o m  b y ć  już p o d  d a c h e m .  P la c  n a  za m ia r  n a b y ć  s a m e  n a s z e  
K o ło  W a rs z a w s k ie ,  k o sz to ry s  p rz y g o to w u je m y ,  a  k r e d y t  w  b a n k u  
h a n d lo w y m  m a m y  za p e w n io n y .  R ó w n o c z e ś n ie  p iszę  o te m  d o  
P re z e s a  Z w ią z k u  i d o  K ół, ale  b a rd zo  p ro sz ę  o o p in ie  w s z y s tk ic h  

o legów . k tó re  p ro s z ę  n a d s y ł r  i n a  m o je  ręce .
W a rs z a w a ,  S zp i ta ln a  5.

Stanisław Głowacki

Prezydjum  Związku.

P o s ie d z e n ie  P re z y d ju m  Z w ią z k u  o d b ę d z ie  sie w  P o z n a n iu  
d. 6 s ty czn ia  1923 r. o g. 11 w  loka lu  so d a l icy jn y m , S z e w s k a  18..

T e g o ż  d n ia  w  k o śc ie le  O O .  Jezu i tó w  o d b ę d z ie  się  o g. 10 
M sza  'w . n a  in te n c ję  Z w ią z k u ,  a  o g. 1 p o p .  O p ła t e k  P o z n a ń s k ie g o  
K o ła ,  n a  co W y d z ia ł  c z ło n k ó w  z a p ra sz a .

* *•*

W  K o le  C h y ro w sk ie m  o d b y ła  się  d. 19 l i s to p a d a  n a r a d a  
w y b r a n e j  kom is j i  w sp ra w ie  K w ar ta ln ik a .  P o  w y c z e rp u ją ce j  d y s k u -



wobech tego j iż k o sz ta  w y d a w n ic tw a  w ciąż  w zras ta ją ,  a os ta tn i 
l i s to p a d o w y  zeszy t  414000 m k . M oż liw ą  j e d n a k  je szcze  b y ło b y  
r zeczą  w y d a w a ć  n asz  o rg a n  6 razy  do  roku , a le  ty lko  w te d y ,  g d y b y  
K o ła  z a p e w n i ły  w y d a w n ic tw u  w y d a tn ie js z ą  su b w en c ję .

W y d z ia ł  K o ła  C h y ro w sk ie g o  z a sy ła  d o  w szy s tk ich  c z ło n k o w  
p ro ś b ę  o d o b ro w o ln e  d a tk i  n a  rzecz  K a sy  d o raźn e j  p o m o c y  
cz ło n k o m  Z w ią z k u .

N a s tę p n e  z e b ra n ie  K o ła  C h y ro w sk ie g o  o d o ę d z ie  się w e  w to ­
re k  d. 13 lu te g o  o g. 2 p o p .  ,

W re s z c ie  K o ło  C h y ro w sk ie  p rz e d s ta w ia  c z ło n k o m  n a s tę p u ją c ą  
s p r a w ę : G d y b y  k to ś  z K o le g ó w  w ie d z ia ł  o jak ie jś  p r z y s tę p n e j
dz ie rżaw ie  fo lw arku  n  e c h  raczy  d o n ie ść  o te m  Kol. Stani- law ow i 
Ż u ra k o w s k ie m u ,  k tó ry  zn iszczony  n a  P o d o lu  p rzez  b o lsz e w ik ó w  
tak ie j d z ie rżaw y  p o s z u k u je .  A d r e s  K ol. Z u ra k o w s k ie g o  : H elenków - 
p. K o z o w a ,  M a ło p o lsk a .

K oło  L w ow skie urządza ,, W  s p o i n y  O p ł a t e k  “ dnia
S. stycznia 1923 (poniedziałek) o godzinie 8-mej w pokoju
klubow ym  restauracji ,. Im perial“ przy ul. 3-go Maja, na który 
zaprasza w szystkich aaw nych  Chyrow ’aków.

Bratnia Fom oc.

Z a r z ą d  Bratniej P o m o c y  og łasza , że  o d  d .  1 s tyczn ia  1923 rjjj 
p łac i  od  w k ła d e k  o sz c z ę d n o śc i  1 p o b ie r a  zaś od  p o ż y c z e k  18"/Sl 
R a d a  n a d z o rc z a  te jż e  Br. P ,  p o z w o li ła  u d z ie lać  c z ło n k o m  p o ż y c z e k  
d o  k w o ty  100.000 m k,

N ow i cz ło n k o w ie  u d z ia ło w c y  3r. P . : P a w e ł  R o h la n d  z Ż a b ie j  
W o li ,  X . M a k sy m  Z u r  uew icz  z M an a s te rz a ,  lnz Juljusz Liwicki 
z O b sz y ,  A d a m  hr. S tad n ick i  z N aw o jo w e j ,  T a d e u s z  T re te r
z N iska .

W y d z ia ł  K o ła  K ra k o w s k ie g o  z a w ia d a m ia  sw y c h  c z ło n k ó w  że  
O p ła t e k  w  K o le  o d b ę d z ie  się  w  s o b o tę  d. 30 g ru d n ia  o godz .  6  
p o p .  w  loka lu  z w y k ły c h  z e b ra ń  p rzy  ul. S z lak  57, n a  co W y d z i a i
u p rz e jm ie  K o le g ó w  z ap ra sza ,

( l v Piv i
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To i o w o

List siostry do konwiktora.
K ochany T adziu!

I y pew no myślisz, że ja o tob '  ̂ nie pam iętam , ale ja 
w łaśnie prosiłam  mamusi, aby ci w ysiała paczkę, ale tatuś p o ­
wiedział mamusi, aby ci nie paczkę, ale kija wysłała. AJe tam  
w Chyrow ie m uszą być krzaki, więc nie w arto kija wysyłać, 
ale tatuś tak  się rozgniewał na tw oje św iadectwo, że pow ie­
dział mamie, aby napisała do ks. prefekta, abyś na św ięta po ­
został w konwikcie, ale ja  prosiłam, abyś przyjechał, bo  kto 
m nie będzie wozić na saneczkach, gdy ty nie przyjedziesz, 
a teraz dużo u nas śniegu. Na imieniny tatusia była u nas 
bardzo dobra legumina, ale taka mokra, że m am usia nie m ogła 
ci jej do paczki włożyć. Panna Zofja, która mię teraz uczy, 
kazała cię prosić, abyś jej przysłał kilka kartek z w idokam i, 
bo ona zbiera kartki, a ja cię proszę, abyś mi przysłał taki 
kalendarzyk, jaki Z byszek  przysłał z Chyrow a swej siostrze, 
bo w nim jest p iękna poezja o żydach, a ja bardzo lubię p o ­
ezję i napisałam  już trzy wiersze, a czwarty zaczęłam, ale panna 
Zofja pow iedziała, że są bardzo głupie, więc się rozpłakałam  
i rzuciłam do pieca, ale jak mię będziesz wozić na saneczkach, 
to dla ciebie napiszę jeszcze ładniejszą poezję. Najważniejsza 
rzecz, jaka się u nas stała, to ta, że N eptuś uciekł z domu, 
a le  po dwu dniach wrócił.

K ochająca cię siostra
J a d zia .

Złote ludziska.
(MONOLOG)

( W b i e g a ,  z a w r a c a ,  n i b y  s ię  k ry j e ,  to  w r e s z c i e  w y s u n ą w s z y  u s t  ry je k ,  b i e g n i e
w  j e d n ą  s t r o n ę  j a k b y  się  c h c i a ł  z  k i m ś  w i ta ć ,

J e s t  to  j e g o m o ś ć  m a ł y ,  o i le  m o ż n o ś c i  p y z a t y ,  r u m i a n y ,  g r u b o  o d z i a n y ,  c o ś
r ń b y  m a ł y  p o s i e d z i c i e l  m ie j s k i  c z y  h a n d l a r z .  Z a m i a s t  k a m i z t l k i ,  j a k  w i d a ć  z  n i e z u p e ł n i e
d o p i ę t e g o  s t r o ju ,  m a  k a f t a n  w ł ó c z k o w y ,  n a  t e m  k o ż u s z e k ,  n a  n im  p ł a s z c z  czy l i  b u n d ę ,



f o r n a l s k i e g o  w y g l ą d u ,  a  n a  te rn  j e s z c z e  szal? w  p a r u  o p ł o t k a c h  o t a c z a j ą c y  s z y ję ,  r .a  
k t ó r e g o  k o ń c u  d y n a  p r z y w i ą z a n e  p u d ł o ,  o z d o b i o n e  z  r ó ż n y c h  c z a s ó w  i m ie j s c  h i e ro g l i ­
f a m i  p o c z t o w e m i .  C z a p a  jak  w i e ż a ,  n a  n o g a c h  n i e z g r a b n e  f i l c o w e  b a m b o s z e ,  a w  r ęk ach '  
o b u ,  o g r o m n e  t o b o ł y ,  z  w y ł a ż ą c y m  n a  w i e r z c h  d a m s k i m  k a p e l u s z e m  i c z ę ś c i a m i  p r z e ­

r ó ż n e j  g a r d e r o b y .  N a d t o ,  w  j e d e n  w e t k n i ę t a  l a g a .  w  d ru g i  p a r a s o l ,  c z y ,  r a c z e j  zw a*  
ż y w s z y  z i m o w ą  p o r ę ,  ś n i e g o  — lu b  d ż d ż o c h r o n .

W i e c z n i e  s ię  ś m ie j e ,  r o z c z u l a  i p r a w i  s m a l o n e  d u b y  n ib y  d o  k o g o ś  o b o k  

s t o j ą c e g o ) .

H a !  h a !  h a !  jak że  się c ie s z ę !  R o b a c z k u  m ój z ło ty !  T o c  to  
gó rk a ,  p a n ie ,  z g ó rk ą  się n ie  ze jdzie ,  o ! d a jż e  p y sk a ,  z ło te  lu dz i­
sk a  są  n a  ty m  św iacie .

O !  ja k o ż  b ie ż a łe m  d o  te g o  w a g o n u .  W ła ś c iw ie  za  to b ą ,  g d y  
cię u jrza łem , z ło te  ludz iska  !

C ó ż e ś  p o n u r y ?  H a ,  jużci w o jn a ,  p r a w d a  w o je n k a ,  to k a ż d y  
s tęka .  L ecz  co  ta m  w o jn a ,  b y le  tu  g ło w a  b y ła  sp o k o jn a  i byle 
w  d o m k u  w o jn y  nie  b y ło .  U  m n ie  aż  miło ! I m n ie  n ie  czub ią  i ja  
icb lub ię ,  z ło te  lu d z isk a !

Z b liż  się  juz  p rzec ie ,  n iech że  i c ieb ie  też  p rz y h o łu b ię ,  k tóż
w ie , czy je sz c z e  k ie d y  się z e tk n ie m  n a  m a rn y m  ty m  św iecie .

B ied a  p o w ia d a s z ?  ha , ha, ha , ha , to b ie  o b ie d z ie !  z a b a w n e
lu dz iska ,  d o  g ra n d k i  jedz ie ,  o ! z a p o m n ia łe m ,  d a j j e  już p y sk a .

T a k ż e r n  się zm aeb a ł .  W ierza j ,  p o c iąg i  te b a rd z o  n ie g rz e c z n e ,  
nic  n ie  p o s to ją .  A  tu  D o ro tk a  z in te res ik iem  do  m o d n ia re c z k i  i te n  
to b o l ik  i c io tk a  F lorusia , a t rzeci o d  dz iec i pan ius ia ,  a k a n a re c zk i  
ZŁ.i —  k a ż d y  sw o je  p r z e d k ła d a  p ro śb eczk i ,  to  B am b y s  luby  o c z e ­
k o la d ę ,  K a jc io  k o n ik a ,  Sforcio piernilca, P iń c ia  p o m a d y ;  h a !  h a !
p o w ia d a m ,  ^ lo te  lu d z isk a !  A  cz ło w iek  się sp ieszy , hej,  te  k o le je  l 
i c ieb ie  zoczy , oj r e ty !  re ty  ! i ba rdz ie j  się c ieszy  i śm ie je  się, śm ie je .  
G d y b y  k to  chciał,  s e rd u sz k o  b y  da ł ,  a le  n ie s te ty  ! —

C o ? i u c ie k a  ?! A  ! to  n ieg rzeczn ie  ! Jak że  to  możne. ? u c h o ­
w aj B o ż e !  C zyż ja  k o n ie c z n ie ?  R z e c z  n a z b y t  z d ro ż n a !  to  ch y b ?  
inny  p o d o b n y  m o że .  H a  ! d o b re  lu d zL k a ,  z a p o m n ę  ci w szy s tk o ,  da j  
ty lko  p y s k a !

C o  ? ja  m a m  p a m ię ta ć  ? O w s z e m  d o  d e sk i  aż p o g ro b o w e j  
na jczu lsze  łezk i  za  to b ą  leję, p rzez  łzy się  śm ie ję ,  już t a k a  n a tu ra .  
N o ! śmiej się i ty. Ełyśnij z ąb k am i.  P re c z  t ro s k a  p o n u ra  ! O p a t r z ­
n o ść  B o sk a  cz u w a  n a d  nam i.

C o ?  o p ie n ią d z a c h  tw y c h  z a p o m n ia łe m ?  P fe  przyjacicdu ! ta k  
z n a g ła  ? o p o d ró ż y  ? o in te re sa c h  ! w a ż n ie jsz e  w sz a k  s p ra w y  m a m y  
n a  k re sa c h .  T y  w iesz  to  s a m  lepiej, idea lis to !  Fuj ! piei iądz  m a m o ­
n a  ! b r u d y ! m y  lub im  czysto .

PozwólcrC p a n o w ie ,  n ie c h ż e  się z e p rę  choc iaż  ż d z ieb e łk o .  
B e s e tz t?  au  ! w idzę ,  o w id z ę !  d o b re  ludz iska . C h o ć  n a  k ra juszku ,  
p a n o w i e ! o z ło cę ,  b o  p rz e c ie  g o rąco ,  a ja  się z b y t  p ocę .
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M a m  iść d o  ła ź n i?  H a !  z ło te  lu d z i jk a ,  d z ięk i  za  r a d ę ,  p ó jd ę  
dziś jeszcze , ty lko  za jadę,

P rzy n a jm n ie j  to b o l ik  n a jm n ie jszy ,  n a  p ó łce ,  zezw ó lc ie  p a n o w ie  
N ie m a  też  m ie jsc a ?  Uprzejm e, lu d z isk a !  h a !  co się zow ie.

P rz y t rz y m a jż e  ty, ch o ć  chw ilkę , z ło ty , n ie c h  się ro z e p n ę ,  tak iś  
u s łu ż n y  b y ł  p rzec ie ,  b o  w szy s tk o  m n ie  gniec ie ,  o k ro p n e  p o t y !

Z a n a d t o  u s łu ż n y  ? O  ! d łu ż n y  ja  wielce, j a k  n ie  c h c e sz  t o b o ­
łów , to  ro zw iąż  mi szale, ja  ci już d u sz k o  sa m  t ro c h ę  p o m o g ę
1 CZ^apkę w p rz ó d  s t rącę  ( b i e g n ie  w  b o k  i z a  k u l i s y  c z a p k ę  s t r ą c a ) .

0  ! dz ięk i go rące ,  z ło te  ludz iska , ta k  z b l iskaś  te raz ,  to  da jże
p y sk a

A  je szcze  b u n d a  o ! je szcze  z u p an ik  i je szcze  ka f tan ik .
O !  co? za  w ie le ?  O w s z e m  za  m a ło ,  z ło ty  an ie le ,  b o  się u d u szę ,  

se rc e  w e z b ra ło ,  w ięc  w sz y s tk ie  czuc ia  w y d a ć  c) m uszę .
1 o d d a ć  d łu g  ?
A c h !  a c h !  już  s ta c ja !  P a d a m  d o  n ó g !  Już n ie  trza p o m o c y .  

C h o ć  nie  d asz  p y sk a ,  w y s k o c z ę  ja k  z p ro cy !  P a  ! d o  w i d z i s k a ! 
( c h w y t a  t o b o ł y  i w y s k a k u j e ) .

A j !  a j!  ty  raju! C z a p k a  z o s ta ła !  W ło s y  mi z m o k n ą !  H a l t  
k o le j!  W y rz u c ić  p rzez  o k n o !  C h o ć  b ło to ,  n ie  s z k o d z i!  c z a p k a  nie 
c n o ta ,  g ru n t  d u s z a  b ia ła  !

(I le c i c z a p k a  z  z a  ku l is ,  j e g o m o ś ć  ł a p i ą c  w y p u s z c z a  t o b o ł y  i n a  n i c h  się  
w y w r a c a ) .

O !  ie ju !  to  k o s t ju m  ż o n y !  kap e lu sz  zm :a :_ . łzony! A  p o c ią g  
d m u c h a ,  fu rczy  i sap ie ,  a  w  o k n a c h  g łu p ie  się śm ie ją  gap ie .

Y J ę z y k  im  z a  to  p o k a z u j e ) .

A le  ó w  d łu ż e k  w  m ej k abz ie  je sz c z e !  T o b o ły  z w a la n e ?  — 
b o  le ją  d e sz c z e  i r o b ią  b ło tk a .  K a p e lu s z ?  •— o d  czego  m o w a ?  
Z e ł g a m ! P o g n io t ł a  k ra w c o w a ,  u w ie rz y  D o r o t k a !

( Z b i e r a  s z y b k o  i w i d z o m  c a ł u s  p o s y ł a j ą c ,  w y b i e g a ) .

H a  ! d o b re  l u d z i s k a ! i w a m  tez  p y s k a !
A lp -

W  szkole.

Profesor tłóm aczy użycie wyrazów  przenośnych i różnicę 
znaczenia rzeczywistego, a w  końcu p y ta :

—  G dyby  ci ktoś pow iedział tak : Takiego osła, jak ty, 
jeszcze nie w idziałem " — Jakieby to było w yrażenie rzeczywi­
ste, czy przenośne ?

U czeń po n a m y śle : Rzeczywiste.
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E p ilog  wigilijny.

N ajpierw  zu p a  m igdałow a. 
S zczupak  jajk iem  osypany , 
K arp  się  w  szarym  sosie, chow a 
S m aczny  k a raś  p rzysm ażany .

Dalej innych potraw  krocie, 
Nie opisać naw et s ło w y : 
M ak i kluski i łakocie.
W  końcu — olej rycynowy...

K a m o .

Stara anegdota.

Pew ien obyw atel luter obiecał chłopom  w swoim  m ajątku 
po .5 m orgów  ziemi, jeśli porzucą katolicką wiarę, a  przyjm ą 
łuterską, Na to jeden  z w ieśniaków  tak  się odezw ał: „Kto się 
chce ze m ną pom ieniać na  konia i jeszcze mi dopłaca, to wi­
dać  mój koń lepszy  od jego... T ak  i nasza w iara lepszą być 
musi, kiedy pan  chce nam  dopłacić, abyśm y ją  zmienili na 

je g o .



OD REDAKCJI
M usim y  n a jp ie rw  w y ja śn ić  p rz y c z y n ę  zm ia n y  tu tu łu  n a s z e g o  

p is e m k a .  O g ó ln e  p ra g n ie n ie  n a sz y c h  C zy te ln ik ó w  i d o m a g a n ie  s ię  
Z w ią z k u  C h y ro w ia k ó w , a b y  K w a r ta ln ik  zam ien ić  n a  m ies ięczn ik  
z ró ż n y c h  p rz y c z y n  sp e łn ić  się n ie  m o g ą .  W y b r a n o  e d n a k  d ro g ę  
p o ś re d n ią  t. j, w y d a w a ć  n a s z e  p i s e m k o  6 razy  d o  ro k u  czyli jako 
dw u m ies ięczn ik ,  o ile z n a jd ą  się  n a  to ś ro d k i  m a te r ja lne .  A b y  w ięc  
n ie  zm ien iać  w ciąż  ty tu łu  u w a ż a l iśm y  za  s to s o w n e  n a z w a ć  nasz  
o rg a n  „ P rz e g lą d e m  C h y r o w s k im “, b o  ta  n a z w a  m o g ła b y  n a d a l  
p o z o s ta ć ,  c h o ć b y  w y c h o d z i ł  co m iesiąc ,  lub  w  raz ie  b r a k u  ś ro d k o w ,  
g d y b y  n a d a l  z o s ta ł  k w ar ta ln ik iem .

P o ru s z a n o  n a s tę p n ie  p o t r z e b ę  w  n a s z e m  p iśm ie  a r ty k u łó w  
treśc i  sp o łe c z n e j  i im  p o k re w n y c h ,  z w y ją tk ie m  ściśle  po lityczno- 
p a r ty jn y c h ,  o tó ż  z w ra c a m y  się  d o  P .  T .  C z y te ln ik ó w  z p r o ś b ą  
o n a d s y ła n ie  n a m  w s p o m n ia n e j  treśc i  p rac .  r t  ieksy j i uw ag .

R edakcja  P rzeg ląd u  C h yrow sk iego  
C hyrów , K onw ikt

R e d a k to r  X . Teofil B zow ski 7 . J

Nowe książki.
Bilczew ski X .  A rc b p . :  L is ty  i p rz e m ć  vienia — L w i w  
C ze rm iń sk i  X . M.: BI. A n d rz e j  B o b o la  —  K ra k ó w . 
D y b o s k i  D r :  S ie d m  at. w  n iew oli rosy jsk ie j  —  K ra k ó w . 
K u t rz e b a  S.; P o ls k a  o d ro d z o n a .  1914— 1922 —  K ra k ó w . 
M u s z a ls k i -R u d n ic k i : P rz e w o d n ik  p o  W a rsz a w ie .
P ig o ń  S.: A .  M ickiew icz  o życiu  d u c h o w n e m  —  P o z n a ń .  
Ż y w o t  św  Jo z a fa ta  K u n c e w ic z a  —  K ra k ó w .
Roczniic P o l s k ’ 1922 —- W a rs z a w a .

R E D A K C J A  „ P R Z E G L Ą D U  C H Y R O W S K I E G O ”

C H Y R Ó W  -  K O N W IK T .

RED AK TO R : KS. TEOFIL BZOWSKI T . J.
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